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Paszkwil czeski na Polskę.
Praalki Smeamilj „Czech" przeSnikowuie fiez 

ttwag- artykuł z  „Nove Hrva.tsky" o tajnym 
uniwersytecie ukraińskim we Lwowie. AutO'r 
tego artykułu, dr. Józef Glonar kreśli historję 
Biarań Rusiinów o uniwersytet dla siebie we 
Lwowie, „glównem mieście ukraińfkioj ziemi". 
Opowiadanie to roi się od. kłamstw o zagra­
niach się polskich władz nad chcącą się uczyć 
młodzieżą ruską. „Polskie władze —  pisze —  
amieTZ&ły do tego, by uniemożliwić rozwój 
kuIromUny uhTsdńskiego narodu". Mówiąc 
r  napowiedzianej autonomii dla Małopolan 
wschodniej pozwala sobie na uwagę, że „słowa 
były piękne, ale czyny —  szpetne". Podnosi 
wyśokiC?) poziom naukowy tajnego uniwersy­
tetu ukraińskiego we Lwowie stwierdzając, że 
„wszystkie uniwersytety czecho- słowa "kr5 
(w przeciwieństwie do polskich) i innych państw 
uanaią studja tajnego uniwersytetu ukraińskie­
go  wr Lwowie". Ze współczuciem wspomina 
los „siedmiu miljonÓw Ukraińców, którzy 
w sposób niepmwy dostali się w tę zależność" 
( i  j. od Polski).

„Ozech" 'przedrukował ten oszczerczy pasz­
kwil na Polskę w  streszczeniu, nie podając ani 
jedńSgo z przytoczonych kłanwtr w  watułi- 
wość. Praski dziennik powtórzył bezmyślnie 
za chorwackim autorem, że —  studenci ukraiń­
scy nie chodzą na uniwersytet Jana Kazim ie­
rza' i bojkotują inne polskie uniwersytety. 
Ghoó właśnie w  tych dniach ukraińska prasa 
obwieściła żałobną, wieść, że na uniwersytet 
Jara' Kazimierza zapisało się przeszło tysiąc 
ukraińskich studentów, gdy na tajny lwow­
ski —  tylko 100! Choć polskie dzienniki do­
niosły świeżo, że na uniwersytecie Jagielloń­
skim studjuje w  bieżącym roku szkolnym zna­
czna grupa młodzieży ukraińskiej ł że ta n ło­
dzie* założyła w  Krakowie swoi° stowarzysze­
nie, .oparte o zasadę zgody z polskiem^społe­
czeństwem! O tom „Czech" nie wie. cfioć pe­
sząc długi artykuł o sprawie _ uniwersytetu 
ukraińskiego w  Polsce powinienby o tom wie­
dzieć. Z tasamą lekkomyślnością oburza się 
dalej „Czech" z r  „Diłem" na polska opinję 
z powio«łu, że ta (nie bez Tacji. jak wiadomo) 
w  ukraińskiej agitacji widzi także i ręk~ bol- 
Szewizmu. Wszystko to powtarza „Czech" bez­
krytycznie ta  chorwackim pisarzem, nic nie 
wspominając o smutnych doświadczeniach Po1- 
Bki z lat 1918 i 192Ó w  stosunku do Ukraiń­
ców, Jedyną tylko, na jaką S'ę prask' dzien­
nik zdnbył, uwagą jest  ̂utrzymane w  duchu 
całego artykułu następujące zakończenie: „nie 
wie Glonar, że istnieje ukraiński uniwersytet 
w Pradze, która w ten sposób ze swymi czte­
rema uniwersytetami, dwiema technikum* i w- 
nemi wyższemi szkołami jest prawie unikatem 
mi jf wiecie^ 9

Warto dodać, Se „Czech" jest półoficjal- 
n-om organem czeskiej parbji katol1 cko-ludo- 
wej, która świeżo z okazji przewiezienia zwłok 
Siłvk'ewicza, w specjalnej Tezołucji^ wezwała 
rząd praski do wejścia z Polską w  ściele, przy­
jacielskie stosunki. „?lowa bVly piękne, ale 
czyny sa szpetne" —  możemy dziś stronnictwu 
DolańSkiego na jego rezolucję odpowiedzieć. 
Kie w  ten soosóh" przygotowuje się grunt pod 
przviaźń polsko-czeską!

Wreszcie jedna uwaga pod adresem władz 
polskich. Należy przyspieszyć realizacje uchwał 

■ Bejmowych i obietnic rządowych o zabezpie­

czeniu kulturalnych potrzeb ukraińskiego na­
rodu. Stan ten, w  jakim się obecnie ta sprawa 
unajduje, pozwala Ukraińcom obnosić się po 
Europie z nieuzasadnionemi najczęściej skar­
gami na polski szowinizm narodowy i  w  ten 
sposób szkodzić opinji Polski w świecie. Niech­
by raz już przestali Czesi sławić swoją Pragę, 
iakb jedyne asylum dla studjującej ukraińskiej 
młodzieży! Niechby się sami zajęli poważnie 
zaspokojeniem kulturalnych potrzeb Słowa 
ków, a naprzód wykonaniem piitsbursildej 
umow którą w  bezprzykładny sposób zdep­
tali! Dziś na, to nie mają. czasu, bo się muszą 
opiekować ludnością ukraińską Polski!... 
_________________________________  W . Z.
■BMW— — — — WHWMMM UMB— ■

Sytuacja rządu p. Grabskiego.
Dyskusja polityczna w Sepiie zakończyła się 

oarzuceniem wniosków pp. Rogu li. i Skrzypy o wy­
raź nie rządowi nieufności. Wynik głosowania tłu­
maczy się tom, że stronnictwa polskie nie chciały 
w żadnej formie udzielać poparcia radykałom bia- 
łarusKun i ukraińskim w ich walce z rządem, która 
jest zakazem walką z państwom. Z tego powoda 
dwie grupy opozycyjne prawicy (Zw. Lud. Nar. i 
Str. Chrzesc. Nar.), które w poprzednim tygodniu 
głosowały przeciw rządowi, obecnie wstrzymały 
się od głosowania ftem się tłumaczy wysoka cy­
fra 160 kartek białych), a P. P. S., która również 
zp-p wnia, iż prowadzić będzie wobec rządu rze­
czową opozycję, głosowała przeciw wnioskom i bia- 
łorusko-ukraińskiemu. W ten sposób głosowanie 
wtorkowe stało się raczej manifestacją przeciw po­
lityce antypaństwowej mniejszości, niż oświadcze­
niem s'ę większości Sejmu za rządem. Zresztą jak 
można wyrazić zaufanie rządowi, y, którego w naj­
bliższym czasie ustąpi kilku ministrów i to nawet 
nie wiadomo ilu. Wszystko w tym rządzie jest 
chwiejne i zmienne, zarówno program jak i skład 
personalny.

O braku programu świadczy przedewszystkiem 
pozostawienie w gabinecie p. Skrzyńskiego. Mi­
nister ten, pozbawiony inteligencji, ale zato obda­
rzony niemałym tupetem, oparł całą politykę Pol­
ski na protokole genewskim i na sympatjach le­
wicy zagranicą. Dzisiaj o protokole prawie się nie 
mówi, gdyż wybory w Anglji i Ameryce czynią 
z tęgo protokołu akt bez wartości. Sympatyj lewi­
cowych dla Polski nie tylko p. Skrzyński nie zdo­
był, ale ośmielił tę lewicę do ataków na Polskę 
(Macdonald, Breitscheid, Modigliani). Gdyby zaś 
Niemcy weszły do Rady Ligi, do czego prowadziła 
polityka p. Skrzyńskiego, nastąpiłoby w niej wzmo 
cniemie wpływów antypolskich. Na szczęście zwy­
cięstwo konserwatystów w Anglji i Ooolidge‘a 
w Ameryce, oraz ustalenie się rządu Mussoliniego 
we Włoszech stwarza sytuację dla Polski dużo ko­
rzystniejszą. niż była przed 2 miesiącami. Lewica 
wszędzie cofa się przed na,porem zdrowych sił 
nr rodowych i nawet we Francji akcja Bloku Naro- 
iowego, aa czele którego stanął obecnie Millerand, 
zyskuje coraz więcej zwolenników. „Lewica" ustę­
puje z pola na terenie międzynarodowym, zosta­
wiając iako spadek d o  sobie: wzmocnienie Niemiec, 
uznanie Sowietów i próbę rewizji Traktatu Wer­
salskiego, w szczególności jego postanowień o gra­
nicach Polski. Takie były czynniki, na których 
p. Skrzyński opierał swą politykę... Poniosła ona 
na szczęście zupełną klęskę. Jeśli po tem fiasku p,
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Skrzyński pozostaje nadal w gabinecie, to tjlko 
dlatego, że p. Grabski jest jeszcze ciągle owym 
Grabskim, który podpisywał fatalny układ w Spaa 
i który w polityce zagranicznej zupełnie się nie 
orjemtuje. Ale Polska ponosi przez to szkody, któ­
re tylko ozę» :owo mogła uchylić podróż min. Si­
korskiego do Francji. Kto o tem u nas myśli? 
I kto usunie szkodnika od urzędu, do którego nie 
dorósł?...

Interwencja rządu polskiego
w sprawie spławu na Niemnie.

Warszaw8. (Telef. wł.). Dowiadujemy się, że 
rząd polski ma złożyć Radzie ambasadorów notę 
v sprawie spławu na Niemnie 1 w sprawie realiza­
cji konwencji kłajpedzkiej.
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Nowa rozprawa z bandytami na krosach.
Warszawa. (TeJef. wl.) We wsi Hołówno w wo­

jewództwie wileńskiem miejscowy posterunek po­
licji złożony z czterech kołnierzy Dolicyjnyeh roz­
prawi! się z szajką bandytów i rozbił ją. Komen­
dant posterunku Zieliński zastrzelił dwóch na­
pastników,'* -

Ujqcr3 instruktora band kresowych.
Warszawa. Telef. wł.) Aresztowany został 

w Wileńszczyźnie niejaki Franc. Prapczyk. który 
usił wał przejść grarrcę sowiecką. Przy rewizji 
znaleziono przy nim szczegółową intrukcję dla nu-

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Narodowej prezydent Niklas podał do wiadomo­
ści dymisję gabinetu.

Komisja główna Rady Narodowej postanowiła 
powierzyć kanclerzowi SUolowi misją urwoizenia

Berlin. (PAT.) „Vo®w&rta“ donosi ■ Londynu, 
ie rząd kons'Twatywny zadecydował już, że 
traktat zawarty z rządem sowietów przez Macdo- 
nalda, nie bidzie ratyfikowany. Chamberlain po 
załatwieniu sprawy listu Zinowiewa, zamierza 
oświadczyć rządowi sowietów, że traniat zawarty 
przez Macdonalda, nie będzie ratyfikowany, nato­
miast rząd angielski gotów jest zawrzeć ze sowie­
tami traktat na ianej podstawie.

Na drodze do współpracy z Francją.
Lo;idyn. (PAT.) Wczoraj wieczorem na tankie- . .. ~Tt ■ ■» . -oie wydanym z okazy, przejęcia władzy przez no­

wego lorda Mayora, premjeir Baldwin wygłosił 
przemówienie, w którem stwie rdzil, ze glównem 
staraniem rządu w dziedzinie polityki zagranicznej 
będzie kontynuowanie pracy dyplomatycznej. 
Przechodząc do spraw konferencji londyńskiej, 
premjer zaznaczył, że zasługa zeszłego rządu jest

Niezależna partfa chłopska.
Warszawa. (Telef. wl.) Cz+aret h członków klu­

bu „Wyzwolenia11, którzy wystąpili z klubu, utwo­
rzyli nowa pnrtję chłopską pod nazwą: „Niezale­
żna partja chłopska". Partja ta liczy obecnie 
sześciu członków, mianowicie czterech, którzy te­
raz wystąpili i dwóch, którzy dawniej opuścili 
klub (poe. Ballin i poe. Szałom).

Warszawa. (PAT) Dnia 9 ISpca pos. Ealliu 
i pos. Szakun wystąpili z Wyzwolenia^ p-zczuwa­
jąc się bardziej j t lewo. W  tymeamym miesiącu 
wydali oni odezwę p. t. „Dlaczego wystąpiliśmy 
z Wyzwolenia?0 Odezwa, redagowaną w tonie wy* 
sote namiętnym i napastliwym zarówno w stosun­
ku do dawnych kolegów klubowych, Jak i do rzą­
du, skonfiskowana została przez komisariat rrądo- 
wy w dniu 31 lipca. Konfiskata odezwy pc*16w 
Ballina i Szakrna spowodowała ich interpelację 
ood adresem ministra spraw wewnętrznych, podpi­
saną przpz autorów, przy poparciu poe. Łańcuckie­
go i Prystupy i postów z mniejszości narodowych.

W odpowiedzi na powyższą interpelrcję mini­
ster spraw wewnętrznych przekazał na ręcr 
marszałka Sejmu wyiaśnienie, stwierdzające, że 
zarządzenie komisa-jatu rządowego była słuszne 
i prawomocne i zarówno Ministerstwo spraw wfl_ 
wnętrznych, jak i Ministerat wo sprawiedliwości 
nie uważają za wskazane wydania dodatkowego 
w tej sprawie zarządzenia- Jak wiadomo, grupa 
tych posłów powiększyła się o czterech nowych 
secesj1 nistów radykalnych z Wyzwolenia.

USTAWA O ZAKWATEROWANIU WOJSK 

przyjęta przez koańfię.
Warszawa. (Telef. wł.) Na dzlsiejszem Dosie 

dzeniu komisji wojskowej i prawniczej uchwalono

padów bandyckich na pociągi. Knapczyk zeznał, 
że dowódcami napadu pod Leśną byli Mucha 
i Strug. Ten ostatni pokrzywdził aresztowanego 
przy rozdziale łupów o 500 zł. i z tego powodu 
został przaz Krapczyka zastrzelony.

SĄD DORAŹNY NAD BANDĄ Z POD LEŚNEJ.

War°zawa. (Telef. wł.) Akcja Dościgowa za 
bandą, która dokonała napadu na pociąg pod 
Leśną, zbliża się ku końcowi. Aresztowano 24 
osób, które, z wyjątk:em małoletnich, przekazane 
zostały łądowi doraźnemu.

gabinetu, którą Seipel przyjął z tem jednak za­
strzeżeniem, że musi najpierw w obradach z po­
szczególnymi partjaml dojść do przekonania, iż 
może przyjąć odpowiedzialność za dalsze kierow­
nictwo.

znaczna, ale, że należy jednocześnie podnieśó fakt, 
że rozumne rosłępowanie Herriota umożliwJo 
osiągnięcie pozytywnych rezultatów. Następnie 
Baldwin wyraził nadzieję co do rychłego przy­
stąpienia Niemiec do Ligi Narodów. Wkońcu sw«- 
go przemówienia Baldwin oświadczył, te gabinet 
obecny przygotowuje ścisłe i gruntowne opracowa­
nie programu prac.

Paryż. (PAT.) Prasa francuska wita z uzna­
niem, jako zapowiedź pomyślne! współpracy fran­
cusko-angielskiej, tę część przemówienia Baldwi- 
na, w ktÓTej premjer angielski poruszył sprawę po­
lityki wobec Francji, zwłaszcza zaś podkreśla na­
stępujące słowa: Nie zostałyby nigdy osiągnięte 
pomyślne wyniki konferencji londyńskiej, gdyby 
aie stanowisko prem.iora francuskiego, który uja­
wnił wszystkie zalety prawdziwego męża stanu. 
Herriotowi należy się wdzięczność całej Europy za 
okazanie lojalności i umiarkowania.

w trzeciem czytaniu projekt ustawy o zakwatero­
waniu wojsk. Referentem na plenum został wy­
znaczony pos. Sejda (Zw. lud. nar.).

M y t y  na ahponę kresów
zostały uchwalone przez komisję.

Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu komisji 
budżetowej poseł Zdziechowski (Zw. lud. nar.) za­
komunikował. że wobec niedostarczenia przeo rząd 
szczegółowych wyjaśnień do budżetu na rok 1925 
rozdział referatów nie moż0 jeszcze nastąpić.

W dalszym ciągu komisja obradowała o do­
datkowej ustawie skarbowej, mian owicie nad czę­
ścią dotyczącą min. spraw wewnętrznych. W dy­
skusji, jaka się rozwinęła, poruszono przedewszyst- 
kiem stosunki bezpieczeństwa na kresach. Na po­
siedzeniu byli obecni: wicemin. Olpiński, komen­
dant Dolicji Borzęcki, dowódca korpusu ochrony 
pogranicznej Minkiewicz. Przemawiali przedstawi­
ciele ■wszystkich ugrupowań sejmowych i przed­
stawiciele rządu. Uchwalono dodatkowe kredyty 
dla ministerstwa spraw wewnętrznych, a odrzu­
cono wniosek klubu Ukraińców o skreślenie fun­
duszu dyspozycyjnego dla ministra sp-aw wew­
nętrznych.

Z ko^s? skarbowe5
ściąganie drugiej raty podatku majątkowego.
Warszawa. (Telef. wł.) Na Doeiedz<miu korni - ji 

karbowej obradowano nad wnioskami złożor^mi 
w Sejni.e w sprawie ściągania drugiej -raty podat­
ku majątkowego i w sprawie pobierania, przez 
'rzędy skarbowe drugiej zaBczki na podatek ina- 
'ątkrwy od płatników, których majątek nip prze­
nosi 3000 zł. Referował pos. Tnez.pk (P S. L.). 
vV tej drugii j kwesiji przyjęto rezolucję wzywa-

Prace nad rekcnstrukc;ą gabinetu
już się rozpoczęły.

Warszawa. (Telef. wł.) Premjer Grabski roz­
począł w dniu dzisiejszym rozmowy na temat re­
konstrukcji gabinetu. W związku z tem złożył 
w dniu dzisiejszym wizytę marsz. Sejmu Ratajowi, 
a po południu szef rządu zjawił się u Prezydenta 
iłzeczynospolitej.

Chodzi o tekę ministra spraw wewnętrznych. 
Wysuwana jest kandydatura pos. Thugutta, z któ­
rym premjer Grabski odbyć ma dziś wieczorem 
konferencję.

I Warszawa. (AW) Wczoraj w związku ■ ®wen» 
I tualną rekonstrukcją gabinetu, przedstawiciela 
[ klubów lewicy konferowali z pi emjarem, oćwiad- 
' czając, że od uzyskania dla rządu przedstawicielt 
i myśli demokratycznej uzależniają swój stosunek 
I do rządu.

jącą rzrd do zwrócenia względnie zaliczenia na 
rachunek innvch płatności podatkowych, uiszczo­
nego podatku majątkowego, które według ustawy 
podatkowej temu nie podlegają. Przyjęto rezolu­
cję wzywającą rząd do zaniechania poboru podat­
ku majątkowego od płatników, którzy złożyli już 
pierwszą ratę i połowę drugiej raty, a majątki ich 
nie przewyższają 10.000 zł- Ta sama komisja do­
konała następnie przydziału referatów wniosków 
nagłych czterech klubów poseł ' ::h: Zw. L. N., 
Chrzęść. Nar. P. P. S , N. P. R. w sprawie 
nadużyć aa Górnym Śląsku.

Nasz przemysł wojenny,
P. senat ot Adclman, prezes senackiej Komisji 

budżetowej, zwiedził w ostatnich dniach budując i 
się fabryki: amunicji w Skarżyskach, brani w Ra 
domiu i matorjalów wybuchowych w Zag weżdżo 
nie. P. Senator skonstatował, że polska techniki 
daje sobie radę z zadaniem stworzenia rodzimego 
przemysłu wojennego i że w przeciągu roku wy­
budowano niezwykle wielką ilość budynków, nia 
tylko fabrycznych, ale i mieszkań dla urzędników 
i robotników. Kierownictwo naczelne wszystkich 
wytwórni wojskowych spoczywa w rękach ini- 
Krzyżanowskiego.

RATYFIKACJA KONWENCJI POCZTOWEJ 
Z ROSJĄ.

Z obrad komisji dla spraw zagranicznych.
Warszawa. (PAT.) Na dzisiejszem posiedzeniu 

sejmowej komisji spraw zagranicznych, po refe­
racie przyjęto jednomyślnie ustawę o ratyfikacji 
konwencji pocztowo telegraficznej z Rosją.

Następnie dokonano wyboru podkomisji, ko­
misji spraw zagrań, dla sprawy zbrojeń. Wybrani 
zostali posłowie: Berezowski, Dębski. Dąbski, Nie. 
dzialkowaki. Wybór piątego członka me jest za- 
łatwiony i rozstrzygnie się między Ch. D. a Uh. N. 
W pierwszym wypa i ku byłby wybrany poe. Czer- 
niowski, w drugim por. Stroń ikL

O AGREMENT DLA P. LASOCKIEGO
Warszawa. Telef. wł.). Rząd polski zwrócił się 

do rządu Czechosłowacji o udzielenie agiement 
d!a p. Lasockiego, który ma objąć stanowi*ko po­
sła w Pradze.

ROCZNICA HAJDAMACZYZNY LWOWSKIEJ.
Lwów. (AW.) Rusini lwowscy obchodzili oneg 

daj 6-tą roczn.cę nleudałego powstania. We
wszystkich cerkwiach odbyły się żałobne nabożeń 
stwa z? poległych zaś pisma miejscowe poświęciły 
artykuły wspomnieniom listopadowej próby opar 
uowania Lwowa.

Karle* n a f t m  '

Warszawa. Dnia 10 bm. odbjła się w mmi step- 
stwie przemysłu i handlu konferencja przemysłow­
ców naftowych w sprawie utworzeń1 a syndykatu 
dla handlu przetworami ropneini. Wybrano komi­
sję, której polecono opracować szczegóły kartelu.

Siotkanie B a n in a  z fłerrintem.
Londyn. (PAT.) Dzienniki notują pogbukę 

’ rychlem sno+kaniu EaJdwHa z Heniotem, któfcr 
ua-tąpi prawdopodobnie po złożeniu angielskiego
'świadczenia rządowego.

Ks. Seipel przyjął nis;ę ponownego utworzenia gabinetu

Rząd Baldwina zawrze nowy M ta t z Sowietami.
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Z  d n ia  p o i i t y c z n e p .
Pretensja „S!owa“  do byłej „ósemki**.

Zapowiedź p. Grabsk:ego o radykalnym sposo­
bie ściągania podatku majątkowego od wielkiej 
własności i wielkiego przemysłu, wyprowadziła 
z równowagi krakowski „Czas11, a wileńskiemu 
„Słowu11 dała asumpt do bardzo znamiennej pre­
tensji. Wileński organ ziemian oburza się na , ra­
dykalizm11 premjera i w końcu pisze:

„Pan Grabski wygłasza zasady sprzeczne 
z nakazauiami zdrowego rozsądku, a nam (t. j. 
ziemianom. Przyp. ,,Gł. Nar.“ ) rzuca rękawicę. 
Należy nam ją podjąć! Mamy prawo żądać od 
posłów byłej ósemki, do wyboru których zie­
miańsko się bardzo przyczyniło, ażeby nie 
tylko nie popierali pana Grabskiego, ale żeby 
wobec niego przeszli do zupełnej opozycji*1. 
Pretensja dość zabawna, jeśli się zważy, że 

„!?lowo“ wileńskie jest tym dziennikom, który 
w Wilnie stale dotąd zwalcza! wszystkie stronni­
ctwa dawnej ,.ósemki“, jako zakażone „deroagogją 
demokratyzmu“ i zbyt radykalne. Najmńej się 
więc z jego strony należało spodziewać tego po­
kornego zwrotu do stronnictw byłej „ósemki11 o 
poparcie interesów ziemian. Jeśli chodzi zaś o 
Cli. D., to pretensję ..Słowa11 określić musimy, ja­
ko dość śmiałą, Przyznając warstwie ziemiańskiej 
ważną rolę w życin ffOspodarc2 enn i społeczoem, 
Cb D. nie może i nie będzie służyć iej interesom, 
jak nie służy interesom żadnej innej klasy, maiąc 
na oku wyłącznie dobro eałearo społeczeństwa!

Prezydent Ebert o Górnym Śląsku.

W tych dniach obchodzono w Niemczech uro­
czyście rocznicę powstania repnbliki niemieckiej. 
Oprócz tego urządzono w szeregu miast Rzeszy 
„ tydzień górnośląski11. Na jego otwarciu w Ber­
linie przemawiał sam prezydent Rzeszy, Ebert. 
Powiedział on wówczas o przydzieleniu Górnego 
Aląaka Polsce:

„Wciąż jeszcze boli nas zadana nam rana 
przez oderwanie tej części kraju nietnim,kie­

go. Bracia i siostry uasze, żyjące na tern tery- 
torjum, wierzą jednak, że należą wraz z nami 
dó wielkiej kultury niemieckiej i że przycho­
dzimy im z pomocą i współczujemy ich lo­
sowi11.
Oprócz tego podziękował p. prezydent tym 

wszystkim organizacjom, które w okresie olebi- 
scyfu prowadziły prornrandę za Niemcami* Nie 
znalazł jednał: p. Prezydent ani słowa dla polskiej 
ludności mieszkającej na niemieckim Górnym Ślą­
sku, która cierpi z powodu wzmagającej się gcr- 
manlzacyjnej akcji rządu berlińskiego, choć po­
zwolił sobie na wyrażenie współczucia niemieckiej 
ludności mieszkającej w Polsce.

Inteligenci a i lud.
W narodzie, który \/ży !o utrwalenia pod­

staw swej państwowości a ma obok siebie groź­
nych i czyhających na jego zgubę sąsiadów, wa- 
żńem jest nadewszystkio zespolenie wszystkich 
warstw narodu.

Jedność osiągnąć jest bardzo trudno w okre­
sie o-' r zarysowujących się antagonizmów kla­
sowych. wysuwanych wciąż przez dziejowy roz­
wój ekonomiczny. Atoli tam, gdzie istnieje pa- 
trjotyzm i dobrze pojęte zrozumienie wspólnych 
interesów, grupy i odłalny społeczeństwa umieją 
podporządkować swój interes ogólnonarodo­
wemu.

Najgorszą z przepaści Jest ta wykopana przez 
wieki, potworna przepaść między inteligencją 
a ludem. Kiedyś cały naród w warstwach ucie­
miężonych i w warstwach panujących miał jed­
nakową kulturę. Później kultura warstw zamoż­
nych coraz to bardziej się oddalała od ludu. Przy­
jęto gotową kulturę łacińską i przy coraz bar­
dziej ożywionej wymianie z zagranicą, przyswa­
jano sobie obce pierwiastki od innych narodów.

Osiadły i konserwatywny lud rolny, odsunięty 
od uczestnictwa w oświacie, przechował wiernie 
resztki starej kultury polskiej. Przechował za­
mierzchłe farmy gramatyczne, obyczaje, sztukę 
nieskazitelnie rodzimą, najczystszą w całym na­
rodzie rasę. Mamy w Polsce dwie kultury, któro 
zbliżyć należy.

Zbliżenie w imię haseł materjalnych jest nie-

k iy c le  i
(Wzrost liczby szkól powszechnych w b. Kongre­
sówce. — Polskie szkoły pod obeemi rządami. — 
Opieka naszego rządu i społeczeństwa. — Szkoły 

polskie w Brazyłji).

Wzrost liczby szkół powszechnych w Polsce 
w stosunku do stanu przedwojennego jest rzeczy­
wiście pocieszający, ale przedewszystkiem widocz­
ny jest w b. Kongresówce. Tam cyfra wzrosła pra­
wie trzykrotnie: w r. 1914 było szkół powszech­
nych na terenie dzies ęciu gubemij Królestwa 
3.491, dziś jest ich 9.017. Pracuje w nich 11.057 
nauczycieli nad 719.274 uczniami. Ostatnie cyfry 
'kazują, że sieć szkolna jeazeze nie jest dostar- 
ocznie rozciągnięta. Byłoby wskazane, żeby spo­
łeczeństwo marnujące jeszcze i dziś siły na pod­
trzymywanie lichych szkół średnich w małych mie­
ścinach. nie większych od Liszek czy Dobczyc, za- 
inteie&owało się organizacją pełnych siedmioklaso­
wa ch szkół powszechnych czy zawodowych. Spora­
dycznie ukazują się już te dążenia w lubelskiem 
n i wet po wsiach; oby podobne wypadki można 
notować gdzieindziej, by kompromitująca nas ogro­
mna cyfra analfabetów malała.

Czytamy często o smutnem położeniu szkół 
polskich czy na Śląsku pańskim, czy na Litwie ko­
wieńskiej, czy wreszcie we Francji. Właściwie 
wszędzie wzrosły po wojnie dążenia nacjonali­
styczne i odrazu wyciągnęły rękę po szkoły in­
nych narodowości. Jeżellśmy nie umieli bronić 
szkolnictwa polskiego w Letgalji. zdobytej przez 
żołnierza polskiego, a potem ofiarowanej Estonji, 
o jakże będziemy bronić polskości szkól w  Sta­
rach Zjednoczonych, czy w Brazyłji?

Prawdopodobnie nasze ministerstwo spraw za­
granicznych ma na pamięci polskość rozprószonych 
po świecie rodaków i stara się o utrzymanie związ­
ków z Macerzą, Jest to jednak sprawa wymagają­
ca czujnej świadomości społeczeństwa; każdy Nie- 
tD c wie doskonale o tom, gdzie poza ojczyzną

Jest to tem dziwniejsze, że p. Ebert wyszedł 
aie z kół nacjonalistycznych, ale —  socjalnej de- 
lokracji. No, ale trudno! „Zwrot na prawo* nie 

oszczędził —  jak widać —  i socjalistycznego pre­
zydenta Rzeszy. Szkoda, że p. Ebert nie zechciał 
naśladować poPkich socjalistów, którzy z całem 
gorącem przywiązaniem do „czerwonego szt.inda- 
ru11 trzymają się wytrwale orjeetacji —  „na lc- 
- o!11 Dzięki temu socjaliści Rzeszy ani słówkiem 
nie wspominają o przyobiecanej w okresie plebi­
scytu autonomji dla Górnego Śląska, natomiast 
„nasza11 PPS. w swych żądaniach dla Rusinów 
z Małopolski wschodniej co najmniej dorównuje 
samym Rusinom!

trwałe. Zbliżenie w imię zasad wyrozumowanych 
jest niczem. Prawdziwie zadzierzgnięta spójnia
jest to spójnia uczuciowa.

Oto stoi z jednej strony lud, którego czysto 
piastowska kultura pod wpływem powojnia i złych 
wpływów z miasta grozi rozkładem — i inteli­
gencja ze swą cywilizacją łataną, zszywaną ze 
wszystkich skrawków niemieckio-rosyjsko-francu- 
sko-angielsko-am ery kańskich scalonych odrębno­
ścią ujmowania narodowego.

Lud miejski ma cząstkowo tę samą kulturę, 
częściowo są w nim jeszcze pozostałości wsi. Lud 
wiejsld nie jest niekulturalny dlatego, że nie po­
siada dorobku racjonalistycznego inteligencji 
i manjar mieszczańskich i salonowych. On ma też 
kulturę, ma obyczajowość, ma własne formy to­
warzyskie, ma własny świat pojęć i sztuki. Ale 
to jest inne.

Jest to muzealna kultura staropolska.
Tam, gdzie intelekt nie jest rozwinięty, dzia­

ła silniej intuicja, pracuje uczucie. Nam się wy­
daje, że inteligent z miasta zrobił nie wiedzieć ja­
ką wielką rzecz, gdy do mózgownicy „gospoda­
rza11 nasypie pojęć racjonalistycznych, jak tro­
chu. Takie pojęcia nie wyrosły organicznie z j»>- 
koleń całych zwiewa je łatwo byle powiew ży 
ciowy, jak plewy. Tylko to, co mocno, z gruntu, 
z ciała i krwi wyrosło i od wieków tkwi w czło­
wieku, może być spójnią między h. cm i inteli­
gencją. Ta 3pójnia nastąpi nie w chwili wykrzy­
kiwania wspólnych haseł aktualnych, lecz w chwili, 
gdy inteligencja i lud zaczną czuć jednakowo.

s z k o ła .
mieszkają jego współobywatele i rząd ma ich w e- 
wid ncji; podobnie doskonale zorganizowaną po­
moc dla Francuzów zagranicą mają nasi aljanci. 
Tymczasem my mało pamiętamy 0 najbliższych 
nszych „irredentaoh11 obu Śląskach i Mazurach i 
dajemy się tumanić różnym ułudom. Rządowa o- 
p tka i stawanie państwa polskiego w obronie pol­
skich szkół jest dziś szczególnie konieczne; gdy i 
poza Europą zaczynają się wzmagać dążenia na­
cjonalizmu. Na tem tle zaczynamy rozumieć dąże­
nie Stanów Zjednoczonych, amerykanizującyeh 
forsownie broniący się przed tom żywioł polski 
Obecnie także dużo słabsza Brazylja wchodzi na 
toiy nacjonalizacji szkoły.

W poznańskim „Przyjacielu szkoły41 p. St. Szu­
mowski informuje nas, jak w Brazyłji rozwój 
dwóch towarzystw, utrzymujących prywatne szko­
ły polskie „Kultury1* i „Oświaty11, spowodował 
rząd brazylijski do represyj. Zażądano nauki jęz. 
portugalskiego* geografji i hfetorji Brazyłji w wy­
miarze 7 godzin, a co najgorsze, zaczęto surowo 
badać znajomość jęz. portugalskiego u nauczyciel! 
Polaków. Spowodowało to masowe zamykaniei 
szkół polskich, ponieważ tendencyjnie badano speł­
nianie przepisów ustawy z dnia 8 kwietnia 1922 r. 
Dopiero wskutek interwencji p. Wolskiego u włada 
brazylijskich i w poselstwie polskiem w Rio de 
Janeiro, zawieszono ustawę na rok.

Tymczasem nowy konsul polski w Kurytybie, 
p Z. liszkę, poprowadził sprawę w ten sposób, że' 
stworzył Komitet Kursów NaiuczycieJsMch, stoją­
cy ponad obydwoma związkami oświatowemi. Kur­
sy rozpoczęte 8 stycznia 1923 r., trwały rok, a przy 
końcowych egzaminach 56 uczestników uzyskało! 
dyplomy rządowe. Ten wynik zachęcił do utrzy­
mania kursów joko instytucji stałej, a także do! 
wytwarzania „Wydziału szkolnego11 naczelnej io. 
stytucji dla tekół polskich.

Polskie Ministerstwo Oświaty wysłało do Br»- 
zylji p. Szumowskiego w charakterze instruktora 
i w czasie jego pobytu doszło do ujednostajnienia 
programów Kfcolnych.

Dodać należy, że prywatne szkoły polskie wy­
różniają się wyższym poziomem nauki i większą 
obowiązkowością nauczycieli od szkół rządowych, 
pracujących przeważnie na pokaz. P. B.

Z ruchu młodzież]! we Włoszech.
(Uwagi x podróży).

IL łydę w organizacjach.
„Chcecie odrodzić naród 1 zbudować potężną 

przyszłość ojczyzny organizujcie młodzież1*, 
Oto nawoływanie rozlegające się dziś donośnie w*

Jak czuć jednakowo? Taka istnieje różnica po­
jęć etycznych, estetycznych, naukowych, prakty­
cznych! Gdzie jest dziedzina, w której wszystkie
dusze drgają jednakowo, jak struny, uderzane ty­
mi samymi palcami, w  tam samem napięciu tonu?

Tą dziedziną jest jedynie religja. Na wiecu, 
w teatrze, wobec zdarzeń dziejowych inteligantj 
i człowiek z ludu będą reagowali inaczej. Ale po­
ryw ku Bogu, błaganie o pomoc, adoracja Nie­
skończonej Chwały jest wspólna wszystkim od 
dziecka do uczonego, jest wrośnięta w  duazę czło­
wieka od wielu pokoleń, w tej farmie tradycyj­
nej, jaką mamy, jest z góry wotchnięta w nią
i od początku włożona.

Tłum, którego nie można porwać czerwonym 
sztandarem i nawet kuszącemi obietnicami ma- 
terjałnemi, runie w bój na zatracenie!, gdy przed 
nim nieść Matkę Boską Częstochowską.

Włościanie na kresach wschodni :h, których 
nie porwały gromadnie hasła powstania, który 
pokornie i cicho znosił dziką pańszczyznę i ucisk 
moskiewski, znajduje w sobie bohaterską moc od­
porności ! ofiary, siłę męczeństwa, gdy chodzi
0 wiarę. Mówimy tu o Unitach.

Jeszcze Piotr Skarga wskazywał na znaczeniu 
iMności wiary. Powstawał na różnowierców, że
1 tak zachwianą jedność jeszcze gorzej rwą na 
strzępy. A w naszych czasach, czyż jest jedność 
wiary, gdy, obok różnowieratwa, grasuje bezwy­
znaniowość i mnóstwo indywidualnych wiar, że 
prawne co inteligent —  to religja?

Szukamy świata duchowego w teozofjachi, 
okultyzm ach, modnych tearjach i sektach, I  nh
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Z powodu „Tygodnia Akademika".
-Hić do końca studjów!" —  ten ani sobie nie za*

■wszystkich' krajach'. Zrozumiano tę tajemnicę od­
budowy społecznej i narodowej we Włoszech' i tn 
bezwącpienia lepiej i głębiej, niż gdzieindziej Dla­
tego też podczas gdy jedni w szalonej walce po­
litycznej niszczą wszystko, inni, przekonani, że 
niczego jeszcze nienawiść i choć zemsty nie zbu­
dowała, pod przewodnictwem Kościoła crot.ują no­
we, lepsze jutro, oddając się z bezgranieznem po­
święceniem pracy w organizacjach’ młodzieży.

Oratorjum, którego obrazek nakreśliłem po­
przednio, to pierwsze środowisko tych' pracowi­
tych’ usiłowań ludzi „dobrej woli:t, to ogród roz­
koszy, w którym skupia się wszelka młodzież. 
Z niego wybiera ogrodnik —  ks. patron parafial­
ny —  kwiaty i wiąże je we wspaniałe bukiety 
,towarzystw i kółek” diecezjalnych'. Najważniej­
sze z nich’ są następujące:

1) Organizacja chłopców od 8— 12 roku życia. 
Ze zdumieniem patrzyło się na tycK „maluczkich” , 
gdy brali udział w kongresie eucharystycznym 
w Palermo; mieli osobne zebrania i referaty, 
wsoólnm przystępowali przez wszystkie dni kon­
gresu do uczty eucharystycznej —  a żegnali się 
następującymi postanowieniami: „W  częstej Ko­
mun ji św. szukać od lat, najmłodszych mocy du­
cha do zwyciężenia wszystkich przeciwności ży­
cia".

2) „Stowarzyszenie młodzieży katolickiej", 
wprowadza w życie hasło: „Modlitwa, praca i o- 
fiara". W jednym z nnmerów „Giovane Piemonte" 
czytamy: „W  kółkach naszego Stowarzyszenia są 
wardenti, poświęcający całe godziny nauczaniu ka­
techizmu młods/yen kolegów, roznoszący co ty­
dzień do najuboższych' zakątków wiosek i miast 
uzbieraną jałmużnę i słowa pociechy chrześcijań­
skiej, przygotowujący uroczystości religijne, go­
dziny adoracji, codzienną Komunję św., ćwiczenia 
duchowne i t. p.“ ,

8) Nie pozwoliła się też wyprzedzić młodszej 
swej hraci młodzież akademicka, tworząc już 
w roku 1896 „Katolicki Związek młodzieży aka 
demickiej". W  bieżącym roku 81 sierpnia urządził 
on XH kongres narodowy w Palermo, przygoto­
wując w ten sposób drogę do uroczystości póź­
niejszej w dniach' 6, 7 i 8 września. Odnowdi przy- 
tem ci aikadamicy swe wspaniałe hasło: „wiara, 
wiedza i ojczyzna", powzięli postrnowdonii, by 
„spotęgować przywiązanie do Papieża i pracować 
coraz usilniej nad pogłębieniem ducha Chrystuso­
wego w życiu". Tym to szermierzom wiary, skła­
dającym po kongresie, w liczbie 500, Ojcu św. 
hołdy w Watykanie, —  Następca Piotra św. z ca­
lem zaufaniem polecił we wzniosłej przemowie: 
„by oparli wszelką działalność, także polityczną, 
na niewzruszonych fundamentach' wiary i reiigji".

4) Na uwagę za-ługuje jeszcze jedna, najmłod­
sza organizacja, istniejąca od dwóch lat w Tury­
nie: „Związek młodzieży misyjnej". —  Budzenie 
powołań, rozniecanie w młodych piersiach miłości 
ku pogrążonym w pogaństwie, wspieranie modli­
twą i drobnymi datkami pracowników ewange-

widzimy, że chcąc, w imię hinduskiego przykaza­
nia joduoeci, odszukać jedność, oddalamy się jesz­
cze hardziej, jeszcze beznadziejniej od naszych 
hraci

Zatracamy wielką tajemnicę kultu zbiorowego. 
Nie rozumiemy, że organicznie wyrosłe z nas, te 
eame dla całego świata i narodu obrządki są 
świętą spójnią między ludźmi. Że to samo !mię 
Chrystusa Pana, wymówione o tej samej godrinie 
południa na całej ziemi naszej, to samo pochyle­
nie tłumów w momencie błogosławieństwa czyni 
z nich na chwilę jedną gromadę, połączoną 
w imię Wieczności.

Inteligencja ehce zasypać przepaść między so­
bą a ludem. Inteligencja chce się z nim znwu- 
mieć i połączyć w mdłości, by stało się jedno ciało 
Narodu.

Niechże zarzuci z siebie swoją racjonalistyczną 
pychę i swoje indywidualistyczne kaprysy! Niech 
idzie paść razem na kolana na Podniesienie, niech 
zmięsza się z ludem w procesji! Niech zrozumie 
chwilę, w  której tysiąc ludzkich serc staje się 
leduem widkiem sercem, kładącem się w upoje­
niu pod stopy Zmartwychwstałego.

Nieeh nauczy się czuć tak samo, jak lud i sta 
nie się, jak dziecko i jak maluczki

Wiara zasypie girlandami kwiecia przepaść od­
wieczną. Inteligencja i Ind staną sie jednością nie 
w imię Mamona i nie w imię Rozumu — lecz w imię 
Chrystusa, A. F.

Ktokolwiek -wejdzie teraz do gmachów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w czasie, kiedy młodzież 
opuszcza sale wykładowe, tego musi uderzyć po­
zornie dość niezrozumiale zjawisko. Wszak to do­
piero kilka tygodni od rozpoczęcia nauki, wszak 
młodzież miała trzechmiesięcsną przerwę wakacyj­
ną, a jednak widzi się wśród niej przeważnie twa­
rze zmęczone i wy b lad id. Rzadko tylko ukaże się 
wstać czerstwa, zdrowa i wypoczęta; na wielu 
znać ślady ciągłego przebywania z najsmutniejszą 
z towarzyszek życia —  z troską o byt codzienny. 
Widocznie z powrotem dowego roku akademickie­
go zaczęła się dawna, bieda studencka. Zaczęły się 
na nowo ciche i często beznadziejne, a wyczerpu­
jące fizycznie i moralnie walki o zdobycie miesz­
kania; zaczęto się poszukiwanie uboczych zajęć; 
przyszedł z.nów okres wielkiego postu studenckie­
go, tem cięższy do przetrwania, że jest on równo­
cześnie okresem najbardziej wytężonej pracy.

Nadszedł czas jesiennych egzaminów. Wielu 
uczniów naszych, tych samych, których profesoro­
wie dobrze znają jako pilnie pracujących w zakła­
dach i seminarjach —  teraz przychodzi do nich i 
prosi o odroczenie terminu zdawania. Pokazuje się, 
że ci uczniowie spędzili lato albo jako nauczyciele 
przygotowujący uczniów do poprawek, albo pra­
cowali w biurach, by zebrać pieniądze na wpisy, 
albo nawet przyjmowali różne zajęcia fizyczne, 
techniczne i manipulacyjne, by jakoś przetrwać 
czas wakacyj, a zebrać fundusz na dalsze studja. 
Odpoczynku n:e mieli, sił nie nabrali, a co naj­
ważniejsze, rozprószyli myśl, skupioną w dąsu ro­
ku tak, że teraz z truaem do nauki powrócić 
mogą.

Najważniejszym warunkiem skutecznej pracy 
naukowej jest życie w spokoju, bez trosk. Kto zar 
miast hasła: „Praguę poznać wiedzę!" —  musi 
z konieczności stawiać hasło: „Pragnę jakoś do-

pewni należytego rozwoju, ani społeczeństwu wi®- 
le korzyści nie przyniesie; dla wiedzy i rozwoju 
nauki taki człowiek jest niemal stracony.

Młodzież nasza wie to dobrze i zna tę gorzką 
prawdę; ciorpi z tego powodu, a jednak niema 
wyboru i musi bardzo a bardzo często rezygnować 
z iaeałów, by tylko mieć zapewnioną możność zdo­
bycia jakiegoś patenui, dającego środki do życia.

Takie stosunki są zupełnie nienormalne. Społe­
czeństwo jeśli pragnie mieć dobrych nauczycieli, 
lakljzy, techników i wogóle silną duchowo i zdro­
wą inteligencję, musi zrozumieć, że cięży na riem 
obowiązek ulżenia doli młodzieży. Rząd nie jdst 
w stanie i nie może utrzymać wszystkich studen­
tów w czasie studjów; akcja samopomocy między 
studentami i profesorami nie wystarczy, tem wię­
cej, że zarówno uczniowie jak i profesorowie wyż­
szych uczelni ofiarują już bardzo wiele na cele 
społeczne. Teraz ma głos społeczeństwo; ono po­
winno pospieszyć z pomcą, jeśli chce mieć do­
brych fachowców, którym samo później będzie 
musiało powierzyć swe losy.

Żyjemy obecnie w „Tygodniu Akademika", 
podczas którego młodzież apeluje do społeczeń­
stwa, aby ono przed zimą, przed tym najcięższym 
okresem biedy, złożyło datki na doraźną pomoc i 
nagłe zapobieżenie nędzy studenckiej. Każdy, ko- 
lru los rozwoju spoleczeń?*wa nie obcy, komu za­
leży na tem, aby ten rozwoj podtrzymać, a wresz­
cie każdy, kto rozumie jaką wartość ma dobie 
przygotowanie młodego pokolenia .— powinien po­
spieszyć z datkiem; a datek ten nie będzie ofiarą, 
lecz będzie to dowód zrozumienia wartości tego, 
co w narodzie najważniejsze, to jest: młodych, tę­
gich, dobrze wykształcanych i zdrowych sil da 
pracy. Phof. Michał Siedlecki

licznych, by uskutecznić prośbę tak często zano­
szoną: „Przyjdź królestwo Twoje" —  oto cel te­
go Związku.

Tak wspaniały i owocny ruch wśród młodzieżw 
we Włoszech napełnia radością serce każ lego 
katolika, kierownikom stowarzyszeń hojnie wyna­
gradza ponoszone trudy, a całemu światu wyka­
zuje dowodnie, że najpotężniejszym środkiem od­
rodzenia ducha chrześcijańskiego w narodzie jest 
praca nad młodzieżą.

Ks. Adam Cieślar, Salezjanin.

*) Pierwszy artykuł o „życiu w Oratorjach" 
we wczorajszym „Głosie Narodu" (Nr 259).

Z TEKI ,.SOWIZDRZAŁA".

Rada przyboczna.
Jest, istnieje, choć dotąd w Krakowie nikt jej 

nie zna, ani nie widział. Pozostała wobec P. T. Pu­
bliczności tajemnicza i zawoalowana —  jak odali- 
ska z haremu, choć fama głosi, że to jest przecie 
prawna, czy też tylko morganatyczna małżonka p. 
Komisarza rządu, pełniącego obowiązki Prezydenta 
'.niatta.

Niewiele o niej mówią, z czegoby wynikało, że 
to „ciało" cnotliwe, ale bez ducha, kształt niedo­
kończony, homunculus, posąg antyczny, może na­
wet —  Wenus milońska bez ramion, a może tylko 
bez... głowy. Dotąd walczy ona beznadziejnie ze 
swym towarzyszem doli, z którym ją sprzęgły fata: 
Zali main duszę, czy nie mam duszy? —  jako owe 
średniowieczne niewiasty skazane na wi jczne mil­
czenie coram populo.

Czy mogę gadać, czy nie mogę?
A  Pan Komisarz rządu, pykając fajeczkę, mru­

czy pod nosem:
—  A gadaj sobie zdrowo, co chcesz —  ja i tak 

zrobię swoje. Zupełnie jak w owem pityjskiem roz­
strzygnięciu pewnego grafologa o pewnem małżeń­
stwie: ona panuje, ale on robi, co mu się podoba.

Tak więc jeżeli to małżeństwo — na eo wska 
zywałyby drobne sceny stałych nieporozumień — 
to raczej mariage de raisen, a nigdy z miłości, czy 
choćby sympatji. To też wzajemna oschłość serca 
ogranicza obopólne stosunki do minimum; a jeśli 
to nie jest jeszcze zupełna separacja od stołu —

to w każdym razie chłodne desin oreesemeint. •—« 
Jednem słowem un couple faui, para niedobrana, 
która nie rokuje chlubnej progenitury, choćby cała 
Rada przyboczna in oorpore poszła do Bagateli na 
„Pragnę mieć potomka". i

A  szkoda wielka, bo nawet takie dziwaczne 
skojarzenie i pewne współżycie mogłoby na tym 
jałowym, krakowskim łmku —  być płodne dla 
sprawy społecznej i stać się jeżeli nie kołyską 
wielkiej idei i poczynań, to przynajmniej trybuną 
dla wypowiedzenia się myśli obywatelskiej, które 
dziś tuła się bezdomnie po notatkach dziennikar­
skich, feljetonach i prywatnych fajfoklokach.

Żywe ezemplum: sprawy Siemkiewijzowslce 1 
brak wszelkiej inicjatywy w uezetzemiu powrotu 
zwłok wielkiego pisarza i obywatela na „ojczyzny 
łono". Któż się tą sprawą zatroskał? Akademja 
‘milczała, zarząd miasta milczał —  i nie ma komu 
zadecydować —  jaką ulicę uczcić Jego 
ani zainicjować pomnik, czy choćby skromne po­
piersie.

Wszakże np. plac Szczepański jak wymarzony 
aa to —  czeka od lat na uporządkowanie. Wybru­
kować go, wyasfaltować, ustroić w kwietniki, a 
wśród nich postawić na piedestale Twórcę Trylo- 
gji! Stać jeszcze Kraków na ten poryw, byle go 
ktoś obudził z drzemki i apatjr, bo jak tak dłużej 
pot wa —  zamrze wszystko.

Zamarła spiawa odnowienia Wawelu, zamarli 
budowa Muzeum Naród, (choć Warszawa dL siebie 
już konkursy rozpisuje), spadła z etatu akademja 
górnicza, -Blbljoteka Jagiellońska. I tak wszystko 
wali się, obsuwa, niszczeje, jak te pamniczki małe 
na plantacjach, a nie ma nawet fwna gdzieby się 
odezwał żal starego Krakowa, rozpadającego dę 
coraz bardziej w szary pył prowincjonalnego miar 
steczka. i ii

Rada nitrada —  rada przyboczna nie wiele 
gada (bo im Warszawka mówić nie dała), bo ma 
buzię zamkniętą na kłódkę, pizymusowy zarząd 
tói nie wiele mówi, bo jest przymusowy i mówić 
nie lubi. I tak sobie wszyscy milczą — jak owych 
siedmiu braci śpiących.

A  tam za niemi wre i toczy się życie widio*, 
prężne, bujne. Wyciąga ramiona i krzyczy wiel­
kim głosem: Żyć! Tworzyć! bo kto prześpi caa8 
właściwy — ten zbudzi się... w grobie.

Sowizdrzał



Nr. m  „GŁOS NARODU"- i 1 i-;. //. ■ . .,■■ ■! i . ... - -  i

Z  Polski i ze świata.
Jubileusz ks. fcdrunskiep.

Z. okazji srebrnycfi godów kapłaństwa poświę­
ca prasa chrzęści jańsko-demokratyczna piękne ar­
tykuły ks. sen. Adamskiemu. „Głos pomorski11 
podkreśla przedewszystkiem jego kapłańskie cnoty 
i ideały.-W jego przywiązaniu do nich widzi źró­
dło tej niespożytej energji, która Jubilatowi po­
zwoliła Mero wad tylu dziełami w różnych dzie­
dzinach życia narodowego.

Także i naródowo-demokratyczny „Kurjer po­
znański" pomieścił dłuższy artykuł poświęcony 
charakterystyce ks. Adamskiego. „Jest —  pisze — 
sekretarzem generalnym dla spraw robotniczych', 
zastępcą i następcą Patrona Wawrzyniaka, redak­
torem pism społecznych. autorem licznych arty­
kułów-i prac,-działaczem w niezliczonych orga­
nizacjach", pagnącycb korzystać z jego zdolności, 
przedewszystkieiri jednak jest kapłanem katolic­
kim. ■ Kocha swój konfesjonał i spieszy do niego 
punktu alń lena minutę, nawet wtedy, gdy rewo­
lucja-, w toku 1018 zrobiła go jednym z sześciu 
„aut-ókratów" Komisarjatu Naczelnej Rady Lu­
dowej; Zmordowany nocami nieraz bez snu, na 
denerwujących obradach spędzonemi, staje o swej 
godzinie przy ołtarzu, usuwa się na chwilę, żeby 
spełnić obowiązek brewjarza.

Zycie wysuwa, go na coraz wyższe szczeble 
Hierarchji kościelnej i społecznej, a on pozostaje 
zawsze sobą, zawsze równym, nie zapomina nigdy 
dawnych,, przyjaciół i współpracowników, w kole 
możnych’ senatorów ziemi radzi najlepiej, a w gro­
nie młodych księży potrafi prym wodzić w śpiew­
nym chórze; dom jego, którego światłem jest czci­
godna sędziwa matka, stał się przystanią jasną, 
miłą, „sęr^eczną dla święekich i duchownych go­
ści; bawiąc w nim zapominają, że gospodarz jego 
to wysoki dygnitarz Kościoła, bardzo potężny 
i wpływowy mąż w kraju. —  Ciekawym stało się 
objawem, że świeckie koła nie bez pretensyj stwier­
dzają, iż stan ducbony Jubilata nie pozwala Mu 
poświęcać się'jeszcze więcej pracy społecznej i pu­
blicznej,'gdy tymczasem koła, skupiające się około 
akcji katolickiej nie tają się wcale z wyraźnym 
żalem, "że za mało ma dla nich czasu".

Niewątpliwie ks. senator Adamski zasłużył 
w pełni" na ' to szerokie uznanie, któremu wyraz 
daje obecnie nasza prasa narodowa bez względu 
na odcienie 'partyjne.

Przejazd państwa Paderewskich 
do Poznania.

Rektor Uniwersytetu Poznańskiego prof. Dr. 
Dobrzyćki otrzymał depeszę od pp. Paderewskich, 
zapowiadającą ich przyjazd do Poznania na dzień 
15-go b. m. W Poznaniu zawiązał się komitet 
przyjęcia, w skład którego weszli przedstawiciele 
Zw. Oficerów, Bractwa Strzeleckiego, Powstańców 
I Wojaków, Hallerczyków i t. d. Uniwersytet. Po­
znański uczci p. L J. Paderewskiego, wręczając 
mu dyplom doktora filozofji „honoris causa".

Państwo Pad erewscy zabawią w; Poznaniu czte­
ry dni.

Ogłoszenie wyborów do Kasy chorych 
w le l ic z c e .

W niedzielę 16 bm. odbędą się w Wieliczce 
wybory na delegatów do Pow. Kasy chorych. 
Zgłoszono trzy listy robotnicze. Nr 1 to lista ro­

botników chrześcijańskich z Okońskim I. Józefem
na czele; Nr 2 lista PPS. i  Nr 3 t. zw. „drobne- 
rowców11 (półbolszewicka). Lokal wyborczy dla 
górników salinarnych mieści się w sali Rady po­
wiatowej, dla innych pracowników i pracownic 
w sali magistratu. Komitet chrzęść, robotników 
odbył szereg zebrań przedwyborczych (ostatnie 
w niedzielę 9 hm., referent inż. Grelowski), wydał 
dwie odezwy do ubezpieczonych w powiecie i idzie 
do wyborów z hasłem usunięcia wpływów żydow­
skich z Kasy chorych. Jak wiadomo, prezesem za­
rządu Kasy jest żyd Dr Horowitz i połowa leka­
rzy żydów...

Co do pracodawców zgłoszono dwie listy: Nr 1 
to lista bezpartyjna przedstawicieli wszystkich 
warstw społecznych z całego powiatu, z Drem 
Luszczkiewiczem na czele. Nr 2 to lista żydowska 
z Klemensiewiczem obszarnikiem i Drem Horowi­
tzem na pierwszych miejscach. Lokal wyborczy 
dla pracodawców mieści się w lokalu Kasy cho­
rych przy ulicy Niepołomskiej. Głosuje się od 
godz. 8 rano do 8 wieczór bez przerwy.

Komitet wzywa wszystkich pracodawców- 
ehrześcijan, należących do Kasy, o bezwarunko­
wy przyjazd w dniu wyborów do Wieliczki i po­
parcie listy Nr 1’. Fr. Szpak.

Zamordowa je  księdza przez sowbandytow
Z Wilna donoszą: W nocy z 7 na 8 listopada 

ośmiu bandytów, uzbrojonych w rewolwery i ka­
rabiny, dok,onało napadu na plebanję we wsi Ki- 
mldisrzki pow. święciańsMego. Bandyci wtargnęli 
do mieszkania księdza, ściągnęli go z łóżka i za­
mordowali w bestjalski sposób. Po zrabowaniu ple­
ban j i skryli się sprawcy w pobliskim leeia, ,

Święto dwóch pułków w Warszawie.

Onegdaj dwa puM stołeczne: 21 dzieci war  ̂
szaiwstóch i 36 byłej legji akademickiej, obchodzi­
ły szóstą rocznicę powstania pułku. Uroczystość 
rozpoczęła się nabożeństwem, na które przybyli: 
Prezydent Rzeczypospolite)}, wiceminister Majew­
ski, weterani z 63 roku, przedstawiiciełe Sejmu, 
Senatu i tL d. Mszę św. odprawił biskup połowy 
Gaił, poozem dokonano poświęcenia tablicy pa­
miątkowej ku czci poległych 27 oficerów i 300 
szeregowych 36 pułku.. Tablicę tę odsłonił Prezy­
dent Rzeczypospolitej Wojciech owski. Kazanie 
wygłosił ks. kapelan Przyjemski. Następnie odby­
ła się defilada Po południu 21 pułk był w komple­
cie obecny na przedstawieniu w teatrze Bogusław­
skiego. ofianowanem bezpłatnie dla pułku. 86-ty 
pułk odbywał swe zawody sportowe i wieczorem 
uczestniczył na specjalnem przedstawieniu w tea­
trze żołnierskim na Pradze.

Nadużycia przekazowe na szkodę skarbu państwa.
WarszawsMe władze kryminalne natrafiły na 

organizację, która —  według misternie opracowa­
nego planu, przystąpiła do okradania skarbu, przy 
pomocy fałszywych przekazów. Aresztowano 
wszystkich pięciu wspólników, którymi są: Fr. Ki­
doń kasjer urzędu pocztowego w Będzinie, Józef 
Kibel b. urzędnik poczty zamieszkały w Cieszynie, 
Józef Olszewski zredukowany urzędnik poczty, 
brat jogo Jan urzędnik firmy wódczanej w Będzi­
nie i Chajm Lubowski (aresztowany już poprze­
dnio fałszerz paszportów).

Oszustwa polegały na tern, że Kidoń (kasjer
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w Będzinie) legalizował fałszywe przekazy i wysy­
łał je jako oryginały, czterej wspólnicy zaś byli 
odbiorcami rzekomo nadanych dla nich kwot.

Wszystkich oszustów sprowadzono już do War­
szawy. Przyznają się oni do podjęcia w ten spo­
sób 40.000 zł., sądząc jednak że Olszewscy, po are­
sztowaniu proponowali agentom okup w sumie
50.000 zł., musieli wydobyć już znacznie więcej. —■ 
Przy aresztowanym Kiblu znaleziono wiele przygo­
towanych już fałszywych przekazów, oraz wszyst­
kie niezbędne do fałszerstwa podrobione pieczęcie 
urzędów pocztowych w Kielcach. Będzinie, Cieszy­
nie!, Stanisławowie, Krakowie i Białej.

Ponieważ rozeszły się pogłoski, jakoby Kibel i 
Kidoń byli urzędnikami P. K. O. i popełnili nadu­
życia na szkodę P. K. O., Prezydjum P. K. O. 
stwierdza, iż obaj ■wymienieni fałszerze nigdy nie 
byli urzędnikami p. K. Ó.

Niewypłacalność dwóch teatrów berlińskich.

Dwa teatry belińskie: VaLksoper i Deufcscbes 
Operhaus w Chariotteniburgu ogłosiły niewypłacal­
ność, która wywołała wielkie wrażenie w kołach 
teatralnych niemieckich. Przyczyną niewypłacal­
ności jest nietyle niedostateczna frekwencja, ile 
zła metoda administracji i gospodarka zarządów, 
wyznaczonych z kół akcjonarjuszy. Zarządy te 
i kierownicy teatrów, nie mieli odpowiednich kwa* 
lifikacyj fachowych.

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO 
POLSKIE. Warsz, tyg. „Ilustracja” , poświęcony 
aktualnościom fotograficznym (a la „8wiadowid“), 
ogłosił konkurs na najpiękniejsze dziecko polskie. 
Jury, złożone z pp.: M. Malickiej, ant. dram., Wie­
rzyńskiego (autor „Wiosny i wina”), Gronowskie­
go, art. toah, Urbańskiego/ prof. sztuM, Maciu- 
kiewioza, przedst. red., wybrały z 792 fotografji, 
nadesłanych na konkurs, 12 niejpiękniejszych. Gło­
sowanie czytekiików ma "zadecydować teraz, ko­
mu przyznać nagrody, których jest sześć. Co do 
mnie, głosuję za przyznaniem nagrody: l-szej „Mi- 
ramare", 2-giej „Lulu” , 3-ciej „Bliźnięta” , 4-1 ej 
„Stef51, 5-tej „Ninjk1’, 6-tej „Cherubinek” . J. S.

ZARYBIANIE DUNAJCA ŁOSOSIEM. Mini- 
stcr<two rolnictwa i dóbr państwowych wspólnie 
z krajowem towarzystwem rybołostwa w Krako­
wie, zorganizowało w roku bieżącym akcję zary­
bienia wód łososiem. W tym celu uruchomione 
zostały na Dunajcu w pobliżu miejsc naturalnego 
tarła specjalne punkty dla połowu łososi i sztucz­
nego zapładnLania ikry. W ciągu października ro­
ku bieżącego zapłodniono i umieszczono w wylę­
garniach około mfljona ziam ikry. Polów łososi i 
zapładmianie ikry trwają nadal i wobec sprzyjają­
cej pogody można spodziewać się dalszych po­
myślnych wyników prowadzonej akcji.

ARESZTOWANIE KLERYKA KOWIEŃSKIE­
GO. W  Częstochowie aresztowano niejakiego Jana 
Dąbrowskiego, który w ostatnich tygodniach 
w stroju katolickiego kapłana, obchodził w War­
szawie bogatsze domy i zbierał „ofiary11 na cele 
dobroczynne i religijne, a jeżeli się nadarzyła spo­
sobność, przywłaszczał sobie rozmaite drobne, ale 
cenne przedmioty. Gdy o rzekomym księdzu i jogo 
„akcji społecznej11 doszła wiadomość do ks. pra­
łata Kaczyńskiego, zawiadomił on o tem nie­
zwłocznie policję, która jednak przyłapała ptaszka 
dopiero w Częstochowie. Dąbrowski, który —  jak 
się okazało —  opuścił niedawno mury seminarjum 
kleryków w Kownie, przyznał się do „zbierania 
drobnych ofiar" i „pożyczania sobie11 niektórych 
przedmiotów. Po zdjęciu z niego sutanny, do któ­
rej noszenia nie miał prawa, odstawiono go do 
aresztu śledczego.

O ZAMORDOWANIE TOWARZYSZA W Y­
PRAW ZŁODZIEJSKICH. We Lwowie odbyła się 
rozprawa przeciw 55-letniemu Tymk.owi Magie- 
rowsMemu, rolnikowi, którego oskarżono o roz­
bójniczy mord, dokonany w grulni u 1917 r. w No­
wym Stawie na Trembaczu, który był towarzy­
szem oskarżonego w wielu wyprawach złodziej­
skich. Trybunał skazał Magierowskicgo aa karę 
śmierci przez powieszenie, korzystając. jednak 
z amne6t.ji, zamienił karę śmierci na 15-letnie 
więzienie.

POSTERUNKI TŁUMACZY NA DWORCACH 
PARYSKICH. Wobec wzmagającego się ruchu 
przyjezdnych cudzoziemców, na dworcach pary­
skich policja zorganizowała posterunki tłumaczy 
urzędowych, którzy udzielać mają wszelki b wy­
jaśnień przybywającym cudzoziemcom. Tłumacze 
ci mają przy sobie wykazy wolnych pokojów 
w hotelach, oraz cenniki hoteli.

|  K o - ra d  S d b o r o w s k i |
K Kraków, ulica Floriańska 13. |
r  Poleca na sezon zimowy: S w e t a r y  wełniane, k O S t f u r . i y  włóczkowe,

oończochy,  rękawiczki ,  szale wełniane i jedwabne a  
P para so le .  M
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W A N D A
liiiiiniiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
do 17 b. m.Od 12 b. m. Dramat 6 akt.

iz icnoik  kobiety kochające)
(Gdy uśpiona namiętność odżyła)

W głównej roli genjalna MARJA JACOBtNi. Akcja na tle cudownych niebotycznych Alp.
Wspaniale zdjęcia, artystyczna fotografia.

Klubu Narodowego, w sali Tow. rolniczego (plac 
Szczepański S) odczyt posła Stan. Kozickiego p. 1. 
„Położenie międzynarodowe Polski” . Wstęp dla 
członków Klubu Narodowego i wprowadzonych 
przez nich gości. .

SŁAWNY ZESPÓŁ FILHARMONIKÓW WIE­
DEŃSKICH, z Frvd ''rm Buxbaumem, wszech­
świat wej sławy wh • -."listą na czele, wystąpi 
w Krakowie tylko jevi -z, a to we czwartek 13 
b. m. i wykona Septet ,hovena i Oktet Schu- 
berta.

MIEJSKIE MUZEUM PRZEMYSŁOWE ogło­
sił :> konkurs na afisz, przeznaczony do reklamu 
gazu, oraz na ażurową wywieszkę, połączoną 
z lumpa ełekbiYczuą.

WYSTAWA GWIAZDKOWA. Związek Komi­
tetów parafjalnych urządza przedświąteczne wy­
stawy robót kobiecych (haftów, koronek, kili­
mów, batików, lalek, ozdób na drzewko i t. p.). 
Wystawa poląeeona będzie ze sprzedażą i otwartą 
zostanie z początkiem g-udnia w. lokalu „Akro- 
poLs" przy id. Flcrjańskiej. Moraucyj udziela 
i przyjmuje się zgłoszenia robót od 17—25 b. m. 
od godz. 11— 12 rano i od 5— 7 wiecz., R^mek 
39, w m!eszkaniu p. Fischer owej.

KONKURS NA WIERSZ. Krak. Koło ArL-Lit. 
„Redjcm” ogłosiło przed 10-ma dniami konkurs na 
wiersz na Akademję ku uczczeniu 75-toj roczni­
cy śmierci Chopina. Jury stanowią: Dr M. Graf- 
czvńska, Dr Ign. Chrzanowski i K. H. Rostworow­
ski. Przypominamy, że termin składania wierszy 
na konkurs upływa 20 b. m. włącznie. Utwory 
należy składać pod adresem: Dr M. Grafczyńska, 
ul. Baiorego 22, II p. Uroczysta Akademja Ghope- 
nowska, w której cały świat artystyczny Krakowa 
weźmie udział, odbędzie się w połowie grudnia 
w sali Starego Teatru. O bliższych informacjach 
doniesiemy w tych dniach.

Wszystkim prenumeratorom muszego pisma 
wysyła firma Dr A. Oetker (Fabryka środków 
spożc wezyeh) Oliwa pod Gdańskiem, nową ksią­
żeczkę przepisów gospodarczych dla gospodyń.

Spieszcie dziś jeszcze z wysłaniem pocztówki, 
podając dokładny adres.

Repertuar Teatru Im. J. Słowackiego.
Czwartek: „Dziady1* o godz. 3.30 po południu
Piątek: O godz. 7 „Dziady” ,

Rener tu ar Operetki.
Czwartek: „Czarodziejka Karnawału” ,
Piątek: „C zarodziejka Karnawału’^

Repertuar „Bagateli*.,
Czwartek: „Kwiat pomarańczowy”  (ceny zni­

żone).
Piątek: „Śmierć kochanków" (ceny zniżone).

Repertuar koncertowy.
Niedziela 16: Poranek symfoniczny (Franceska 

z Rimira Czajkowskiego).
Niedziela 16: Lew Sirota, pianista.

Repertuar kinoteatrów.
WANDA: „Dziennik kobiety kochającej” ,
SZTUKA: „Żona cię oszukuje, ale żony nie 

oszukasz”. W roli głównej Nita Nalda,
PROMIEŃ: „Dwie sieroty1̂  w roli głównej

Lłljana Gisch.
UCIECHA: „ósma żona sinobrodego” , komedja 

w 8 aktach; w roli głównej Glorja Swamson*
ZACHĘTA: „Markiza z Clomautu” ,
REDUTA: „Gdy na kominku wygasł żar” :

serja druga i ostatnia filmu rosyjskiego „Przy ko-

NFKROLOGJA. 
t Dr Adam Chełmoński, lekarz warszawski, 

zmarł w majątku swoim Stare pod Grodziskiem. 
Brał czynny udział w organizacji i prowadzeniu 
pierwszego sauatorjum dla gruźliczych w Otwo­
cku- Praktykował przez lat wiele w. Warszawie, 
gdzie pozostawił pamięć zdolnego i aumieoneg)

lekarza i niezwykle uczynnego człowieka. Napi­
sał wiele prac z dziedziny medycyny praktycznej, 
a ostatnio, po wojnie, studjum „O głównym zani­
ku kości” , oparte aa badaniu spustoszeń, jakie 
głód czynił w wyniszczonej Polsce.

Zapiski literackie.
„PRZEGLĄD WARSZAWSKI"

miesięcznik, poświęcony literaturze, sztuce i nau­
ce, pod redakcją Mieczysława Tretera. Nr 37, za 

październik 1924.

Ostatni zeszyt „Przeglądu Warszawskiego”  za­
wiera znowu wiele interesujących artykułów; dzi­
wnym zbiegiem okoliczności niema w całym ze­
szycie ani jednego artykułu o polskiej literaturze 
(z wyjątkiem krytyk w kronice). Bojan Penew 
zestawił w szkicu „Polska i (powinno być: a) Buł- 
garja” charakterystyki tych' wszystkich krawędzi, 
na których państwa te kulturalnie się spot/kały. 
.Marja Zabojecka pisze o Marcinie Andersenie 
NexO, genjalnym pisarzu skandynawskim, opiewa­
jącym ludzi pracy, trudu, mozołu, ludzi nędznych' 
i bezdomnych. „Rzucił ua świat ten całe snopy 
barw, wszystkie zas dobył z żywej duszy „stwo­
rzenia ludzkiego” , z żywej duszy nędzarza-czło­
wieka. Ujął duszę tę mądremi, dobrotUwemi dłoń­
mi i, ukazując ją jej samej, wieści: Takaś oto 
jest! Spojrzyj w siebie. Ujrzyj się! I zakwitają 
uśmiechy radości, żdziwienia, poznania i nadziei” . 
„Dola-niedola schodzi jakby na plan drugi *— 
Z oceanu jej wyłania się twarz człowieka” .

Wł. Tatarkiewicz przypomina w artykule „Pole 
Marsowe i nowy Belweder” dawny plan Stinisła- 
wa Augusta, a mianowicie, że obok Alei Ujaz­
dowskiej miało powstać Pole Marsowe i nowy 
Belweder. Plany nie ożyły w realizacji; dzisiaj 
podsuwa je autor, gdy cerkiew jest już zniesiona 
i plac przed Zamkiem rnowu pusty,

W  dziale literackim znajdujemy udatny wiersz 
Jana Mieezysławskiego („Portrety przyjaciół!1), 
przekłady Adama Krokiewioza „Artykułów” Epi­
kura, przekłady Anny Ludwiki Czerny z Paula 
Valćry i Rćnć Salomć, przekład filozoficznego 
rozmyślania o twórcy Rónć Marie Hermanna 
(tłum. Witold Mcą,

W  ,Miscellanea< h“ pisze Jan Diirr o latach 
uniwersyteckich Wyspiańskiego, usiłując z zo<ta- 
wienia wykładów i semina-jów, z rubryk rodowe ■ 
dów uniwersyteckich i t. p. wyciągnąć pewną 
kwintesencję zainteresowań i planów wieszcza. 
W kronice czytamy dobre recenzje Manfreda Kri­
dla („Z histarji literatury polskiej” ), Tadeusza Ne- 
wlina Wagnera („Przekłady i studja z literatur 
obcych”), Czesława Znamierowskiego („Socjolo­
gia” ), Mieczysława Szerera („Pamiętniki” ), Broni­
sławy Wujcikówny („Muzyka”); Marja Rakowska 
omawia ostatnie książki Arthura de Gobineau, 
Johs. Bredkjaer kontynuuje studjum historyczna
0 literaturze duńskiej, Alfred Bilmanc pisze o sztu­
ce łotewskiej, Ludwik Sawicki o organizacji nauki 
w Rosji sowieckiej. (w.)

ŻEROMSKI O OBOWIĄZKU POPIERANIA1 
LITERATURY NAUKOWEJ.

['kazało się świeżo sprawozdanie, zamykające 
42-gi rok istnienia i służby dla nauki Kasy hn. 
Mianowskiego. Jak widać ze statystyki, Kasa Mia­
nowskiego udzieliła w ostatnim roku sprawozdaw­
czym 14-tu osobom pomocy na badania naukowe, 
4 osobom zapomóg osobistych 4 instytucjom nau­
kowym wypłaciła zapomogi, 11 instytucjom wy­
dała bezpłatnie kilkaset tomów wydawnictw wła­
snych. 16 osobom przyznała stypendja szkolne, 
wylała 24 azieła w 55 tysiącach egzemplarzy
1 udzieliła pomocy na 4 naukowe wydawnictwa 
perjodyozne. Oprócz tego z Domu wypoczynkowe­
go nad Świdrem kora ystało 60 pracowników nau­
kowych.

Jeśli chodzi o ofiary na Kasą Mianowskiego, 
w najwięcej ofiamemi okazały się sejmiki, grona

nau< zycielskie, uczniowie i firmy handlowe. Ze 
strony bogatej inteligencji nie było żadnego po­
parcia. Słusznie pisze Stefan Żeromski w załą­
czonej do sprawozdania broszurze, że „kilku ma­
gnatów polskicL mogłuby bez uszczerbku dla 
swych fortun postawić Kasę im. Mianowskiego na 
najwyższym poziomie” . Świetny pisarz rzuca 
w swej odezwie do społeczeństwa wartkie słowa: 
„W  wołnem państwie polskiem nauka nie może 
być wyżebrana, podpatrzona, przemycana, musi 
być polska, Nauka —  to przeczyste, wysokie je­
zioro w górach, niebiosa nieskończoności odbija­
jące, musi być nasze, własne, ojczyste. Posiada­
my instytucję temu właśnie celowi służącą, zało­
żoną w mrokach niewoli przez ojców czcigodnych’ 
i przekazaną nam, którzy żyjemy w słońcu bez­
granicznej . złotej wolności. I dziś ta oto właśnie 
instytucja —> nie posiada dostatecznych środków. 
Ratujmy! Wspierajmy! Stwórzmy nanowo Kasę 
imienia Mianowskiego!”

Najserdeczniej łączymy się i my z tvm ape­
lem wielkiego pisarza, przypominając, że składka 
członka popierającego wynosi tylko 5 zł. rocznie, 
a dożywotniego 125 zł. jednorazowo. (w.)

O KONTYNUACJĘ „BIBLJOGRAFJI POLSKIEJ" 
KAROLA ESTREICHERA.

Z niewiadomych przyczyn Akademia Umiejęt­
ności wstrzymała drak „Bibljografji polskiej11 Est­
reichera, mimo oczywistej potrzeby nie tylko kon­
tynuacji tego dzieła, lecz także opublikowania 
uzupełnień do poprzednio wydanych tomów, któ­
rych przez lat tyle nagromadziło się sporo. Jak 
dowiaduje się „Przewodnik Bib’ :r;graficzny” (nr. 
lO, r. 1924), kilka większych firm wydawniczy ci 
pragnęłoby podjąć druk „Eibljografji11, w razie, 
gdyby Akademja Umiejętności nadal przysypy- 
wała prochem t.o, co powinno ożyć na pożytek 
ogółu. (w.)

A K C J E :

W 3tSI,-<'3
A keje bankowe: Ofiatow- 23 hu rnnr, uans:tk £-1 U U
Polski B. Przemysłowy 0-30 0 33 C-3S 0-35
Bank Małopolski . . 0-35 0-45 0-37
Ziemski Rank Kredy* 0*10 0-15 0-14
Pow. Bank Kredytowy 0-05 0-08
Bank Komercjalny . . 0T8 0-23
Bank Zw Sp. Zarób. . 5'75 6-25 6-00 0-40

Tow. handlowe.
Pol. Tow, Handlowe . 0-35 0-40 0-37 0-36
,Impex” ..............
„Pharma” ........... 0-75 0.S5 0-80 0 75
„Polski Glob” . . . . 0-40 0-50
Żegluga Polska . . . 0-15 0-20 017
Tow. Przemysł.

Zieleniewski . . . . 9*00 9 50 9-40 9-45
H. Cegielski . . . . 0-55 060 o-m O-óO
Parowozy.............. 0.33 035 0-32 0\;2
„Automotor* . . . .
Trzebinia żelazna . . 055 O’o5 0-32
„Pocisk” zak. amunicyj. i 1.C0 1.25
„Górka” cement, . . 15-50 1800 15-90 16.C0
Sierszańskie Górnicze 3-75 4-2) 4-15 4-20
„Tepege” ............. 2-30 2'80 2 45 2"50
Gazy ziemne . . . .
Polska Naita . . . . 0-50 0-60 0-58 0-56
„Pokucie” ........... 0-40 0-45
„Oikos” ..............
„Pezet” ................
„Strug"............. 0-75 0 35 0-80
Syndykat Koszykarski 0-08 0-12 o-io
„Ryngraf1 ...........
Trzebinia tłuszcze . . 6-00 7-00
„Ieropol” ...........
„krakus”. . . . 0-70 o s o 0-75

_0-80
Chodorów 4-75 5-25 5T5
A. Piasecki . . . . 1-20 1-50 1-30
Ćmielów............... 0‘45 0'55 0 13
Elektrownia Siersza . 0-20 0-30 | 0*28
S. W. Niemojowski . 0-50 0'55
P. Zakłady Garbarskie 9-5J 10- 50
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Z HUMORU.
Rozwód w rodzinie.

Zosia była niegrzeczna i miała z tatusiem „roz­
mowę w cztery oczy” . Po południu, kiedy tatuś 
wrócił, pyta się mama Zosi:

— Kto to Wrócił?,
—  Mamusi mąż —  odpowiada Zosia.

DANCINGI „POLSKIEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA" odbywają się w każdą sobotę w sa­
lach Starego Teatru. Początek o godz. 10 wieczór.

1 Czysty dochód przeznacz cny wyłącznic rai ceL>
humanitarna,
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Z sali koflsertowej Starego teatru.
SlarteA^. —  Feuermaun. —  Kowcert symfoniczny 

z Berdlajeffem. *

Ostatni tydzień p fz« unał szereg pierwszo­
rzędnych wirtuozów przez sa'ę koncertową Sta­
rego Teatru. Przypomniał się ż z es zł rocznego se­
zonu Marteau, którego interesujący program dał 
przeto sutą Sonatę skrzypcową, Szymanowskiego, 
koncert Dw-orza-ka i szereg tańców. Za sonatę na- 
łrfts się specjalne słowa nodzięki temu wielkie­
mu skrzTpkowl gdyż Kraków leży zgoła na ubo­
czu iaStitercsowań współczesną twórczością pol­
ską, a jat Zgoła nie ma możności za,poznać się 
Z SzymanowsKm. którego notabene zna i wielbi 
rata Europa, który stałe mieszka w Warszawie, 
a Więc o 8 godzin odległości koleiowej, i który 
to ba ła* 4o nas żywi. Son&tr tetfftą wykonał Mar­
teau, jest utwrrem potężnym, zwarryin W  kon­
strukcji. o plastycznej lima melodycznej i cieka- 
w  -faktach barwy instrumentalnej. Tempera- 
met- i błyskotliwość techniczna. rasowe właści­
wości tego fr5-Ocuskkgo wioliniety shanmoni* 'wa­
ły się iderlnie z charakte-cm utworu, któremu pa­
tronuje żywiołowy rozmach założeń''a, a wykwint­
ne ujęcie formy. Koncert Dworzaka byłby nużą­
cym dhirońcia w prrwsiej części i niektórych ba- 
uałcych repetycjach t>«uatycmvch. gdyby nie bvł 
wół warzącym przez talrego interpreta^ra; bies 
CWftH prtyprusz-i mu głowę słwmną. al“  nie ujął 
nte z lywotme^ci i subtełnośd gry, w której jest 
1 nadal mistrzom. Akompaniament Dra Słeinber- 
fa  stał oa wysokości gry solisty.

Dragom wirtuozem. który nas udjurtył rówui( 
giekawą predykcją ,był Ema-iuel Feuermaan, słyn­
ny wioloiicnelfeta, a bnrt manego nam już z ubie­
głych sezonów skrzypka, Zygmunta. Ffurrmann 
należy do tych artystów, których zasadniczym 
rysem jest głębia duchowego wyrazu, a nie zmy­
słowe piękno insknim Ratalnego brzmi mi a . Stąd 
program idzie za W.-1 ze w kSermk-J starych mistrzów, 
jrftzie dominuje Bach (Su&a g-dur Nr. Ij, Boecłwriui 
(K-anoórt b-dur), Couperin (Les Cherubina), Genal- 
Rś (Allegro sp?ritoGO) i t. p. Ferermaim jest arty­
stą etykwym, u którego zarówno lin ja horyzon­
talna furtfty,' jak i najdrobniejsi y szczegół znajdą 
staramie wykończenie, a pogoda, oechutąca pta- 
rych mistrzów, z objektywtizmejn wypowiedzenia 
■ię tonalnego związana, stanowi z isadntezy rys 
psychicznego podłoża. Nie chcę przez to wcale 
umuie^zać zalet technicznych jego gry, o których 
najlepiej zaświadczyły warjacje Dacidoffa. Sam 
zaś artysta należy do tych typów, u których raz 
zadzierzgnięta nić syuipatji z publicznością snuje 
się latami i tylko obecnemu krvzy »owi finansowe­
mu należy przypisać pustki ne sali.

Niedzielny koncert symfoniczny przekonał nas 
poarOiMrie o sprawnolci naszej orkiestry sj mfoniez-
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„ O  N  A “ .
DZIEJE NIEZWYKŁEJ WYPRAWY.

(Tłum. Bron. Falk).

Wprost przed nami ciągnęła się, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, główna ulica 
miasta, była bowiem bardzo szeroka —  szersza 
niż bulwary nad Tamizą —  i zupełnie prosta. 
Wybrukowano ją, a raczej zbudowano w y ­
łącznie z ciosowego kamienia, jakiego użyto 
i  do wystawienia murów obwodowych tak, że 
miwot teraz porośniętą była jedynie skąpo 
trawą i krzewam5. które nie mogły znaleźć 
podatnego dla siebie gruntu. W  miejscu daw­
nych parków i ogrodów rozciągała ąię nato­
miast obecnie puszcza nie do przebycia. W  isto­
cie było rzeczą łatwą, nawet na odległość, 
oznaczyć kierunek licznych ulic, według kęp 
rmai niałej trawy, która na nich rosła. Z każ­
dej strony tej wielkiej ulicy wznosiły się duże 
bloki ruin. pooddzielane na ogół jeden od dru­
giego przestrzenią, która niegdyś, jak przy­
puszczam, była ogrodem, teraz jednak trudną 
do przebycia gęstwiną. Zbudowane były wszyst­
kie z tesro samego kolorowego kamienia i prze­
ważna część ich Zaopatrzoną była w  słupy.

Nagle stanęliśmy przed ogrom lą ruiną, któ 
rą zupełnie słusznie wzięliśmy za ruinę świą­
tyni, zajmującej co najmniej cztery akry i zbu­
dowanej widocznie systemem dziedzińcowym,

nej, która pod kierownictwem pierwszorzędnych 
dyrygentów, jak Dolżycki, Berdiajeff, a podobno 
i Fitelberg i Strauss w przyszłości, odtwarza 
z własnem zrozumieniem stylu symfonje Czaj­
kowskiego, Becthovena, Glazunowa. Ostatnio nu 
program złożyła się V symfoaja Czajkowskiego 
: suita Glazunowa z baletu „Raymonda” . Berdia- 
ieffowi komp zycje rosyjskie leżą najbliżej, 
nic też dziwni go, że Czajkowski w jego prowa­
dzeniu nabiorą właściwego mu żywiołowego roz­
machu, to znów melancholijnej zadumy, nie traci 
przytem nic ze swej tematycznej arehitechniki, 
którą z piasty* zna wyrazistością, djnygent uwy­
puklił. Z jednego założenia psychicznego powstałe 
dzieło nosi piętno zaokrąglonej całości i obrazuje 
wszeehstronnaie rosyjską naturę twórcy. W tym 
też wzgłęd de idealnie się złożyła indywidualność 
dyrygenta z charakterem kompozycji. Suita Gla­
zunowa nosi cechy bajtowej taneceności i fa­
scynuje błyskotliwością instrumentacji; utwór ten 
jest milTzn intermezzo wśró.1 dzieł wielkiego sty­
lu, ale zarówno nasz zespół, jak i dyrygenta stać 
na rzeczy lep«ze i mamy prawo żądać, by przy 
takim poziomie wykonawczym na program skła­
dały się urwmry nieco mniej znane Krakowowi ze 
stałego powtarzania (czy nie tąss mą V oymfomją 
dyrygował Berdiajeff roi u zeszłego?) w pie-wsrym 
rzędzie, a powtóre posiadające głębszą wnrtość 
artystyczną. Dr. M. GrafcZyń^ka.

Co słychać w świecić filmowym ?
Autor „Sześciu postaci dramatu" Pirandello na­

pie ał scenariusz filmowy p. t. „Nieboszczyk Ma­
teusz Pascal” . Główną rolę przeznaczył Piran­
dello głośnemu artyście filmowemu, Mdzżuohinowi.

Najwięknsero powodzi aietn w Eur' pi* cieszy 
się obecnie amerykański film: Dzwonnik w Notre 
Danie" we Iług powieści Wiktora Hugo. Rolę 
Ouisimoda gra niezrównany w grze i matce Łon 
Chaney, Ruth Miller zaś uroczą cygankę Es tłu - 
raldę.

Z końcem października odbył* się w Londynie 
konferencja wszystkich wytworni filmowych euro­
pejskich celem pohamowani* zalewu filmów ame­
rykańskich na rynkach filmowych Europy. Przy­
czyna samoobrony znajduje tu zupełne usprawie­
dliwienie. Filmy angielskie, francuskie, włoskie, 
nie mówiąc o innych gorszych Gat n. p. niemie­
ckie, szw°dzikie), nietylko że nie wytrzymują kon­
kurencji z filmami amerykańskimi i skazane są 
na stagnację” aa własnym rynku, ale o wyświet­
laniu ich w Ameryce niem^ mowy; Stanv Zjedno­
czone grzęzną bowiem we własnych produkcjach 
firnów /ch.

Liana Haid została zaangażowaną do berliń­
skiej wytwórni Dawids-an-Fiim. Wytwórnia ta pod

 .....   tmommmmmmmm

przyczem każdy dziedziniec obeimował drugi 
mniejszy od siebie jak zbiór chińskich pude­
łek i oddzielony był od drugiego szeregiem 
wyrokich kolutfin, które nie przypominały iad 
nych innych kolumn świata. Miały One prze­
wężenie w  środku i poszerzały Się ku górze 
i ku dołow i Zrazu myśleliśmy. że kształt icli 
ma z grubsza symbolizować lub oznaczać po 
stać kobiecą, jakto było powszechnym rwy cza 
iem starożytnych religijnych architektów u wie­
lu narodów. Nazajutrz jednakże, w pochodzie 
pod górę. napotkaliśmy wielką ilość wspania­
łych palm, których pień miał kształt zupełnie 
podobny i nie wątpię teraz, że pierwszy rysow­
nik tycb kolumn wziął pjmysł swój z pełnych 
wazięku pni drzewnych tych właśnie palm. 
a raczej ich protoplastów, którzy wówczas, na 
osiem lub dziesięć tysięcy lat przed naszą erą 
zdobili stoki góry, będące niegdyś brzegami 
wulkanicznego jeziora.

Przed fasadą tej olbrzymiej świątyni, która, 
jak przypuszczam, dorównuje prawie świątyni 
w £1 Kamac pod Ttbami, gdyż d oj większo 
mierzone przezemnie kolumny miały od osiem 
nastu do dwudziestu stóp wysokości, mały nasz 
orszak zatrzymał się i Ayeąha wysiadła > lek­
tyki.

—  Byt tu pokoik, Kallikratesłe —  nekła 
do Leona, który pomagał jej wysiąść —  gdzie 
możnaby się przespać. Przed dwoma tysiącami 
lat odpoczywałam tu z tobą i ową Fgipcjsnką, 
ale od tego czasu nie byłam w  tych stronach

! kierunkom Paula Ludwika Steina dokonuje obee* 
| nie zdjęć do dramatu w Skandynaw)! i Włoszech.

Zdała od gwaru, na jednetn z przedmieść Pary­
ża mieszka dziś człowiek, oddający się oryginal­
nej pracy: tworzeniu filmu z marionetkami. Jest 
to Polak, Władysław Starewłcz. Sam dla filmu pi­
sze scena-;usze, maluje i rzeźbi dekoracyjne tło, 
komponuje sceny, reżyseruje sytuacje i sam doko­
nuje zdjęć. Filmy z marionetkami W. Starowicza 
zyskały sobie duży rozgłos i wpływ na sztukę 
kinematograficzną. W t o k u  1913 Starowicz, miesz­
kający w Rosji, wpadł na pomysł sfilmowany baj­
ki La Fontaine’a „Konik polny i mrówka". Film 
ten Wyświetlano na dworze carskim w obecności 
Mikołaja II. Zdawało się, że Starewicz, dzięki po­
parciu cara, zrealizuje *swoje „marjónetkowe ‘ ma­
rzenia. Z .rybuchem wojny u+worz*jne towarzystwo 
filmowe przestało jednak istnieć. Dalszą pracę roz­
winął Starowicz w Paryżu, dokąd- się przeniósł na 
stałe. Za temat do filmów wybiera Starowicz uaj- 
chętnie' baśnie, o czem świadczą tytuły wyświet­
lanych dotychczas małych arcydzieł kinematogra­
ficznych: „Mała śpiewaczka uliczna” , „Żaby chcą 
mieć króla", „Śpiew siennika", , Małżeństwo Ba- 
bilasa".

Igrzyska olimpijskie ukażą się w najbliższej 
przyszłości na ekranie kino Wandy. Dotychczas 
nadesłano zdjęcia z zawadów lekkoatletycznych, 
z matchów rugby i footbał owych, gdzie między 
imnymi znajduje się maitch Węgry—Polska, zakoń­
czony dla naft dotkliwą klęską CSrO). Zdjęcia tc 
z punłctu widzenia sztuki kinematograficznej są 
podobne o tyle ciekawe, te specjalnie je filmowa­
no, aby wykazać styl gry podr*as zawodów foot- 
baiowych. Trzeba zauważyć, te matehy Wogól- 
f!'mować trudno. Soczewka aparatu, „goniąc" za 
piłką, nie utnie zapanować nad charucm ruchu.

J. S.

Maty feljeton.
Oryginalny tygodnik.

Istnieje w Londynie tygodnik, wychodzący pod 
nazwą „Ant! Top Hut” , co się da przptłómaczTĆ: 
„Przeciwko Cylindrowi’1. Tygodnik ton zoetał 
założony przez pewnego oryginała, który przez 
cale życie walczył przeciwko zweczajowi noszenia 
przez panów cvlindra, uważając to przykrycie gło­
wy ta śmieszne i nie licujące z powagą mętką.

Testamentom zapisał adostrznóoOT i swemu 
■'0.000 franków renty rocznej pod warunkiem, śe 
nadal będzie wydawał to pumo w tymże 0amym 
iuohu.

Siostrzeniec oczywiście zgodził się na ten wa­
runek. Co tydzień wychodzi numer pisma w trzech 
ogzfcmp1ar**ich, Jtden zabiera spadkobierca, a dwa 
pozostałe egzekutorzy testamentu.

ani ja, ani żaden człowiek, być może zatem, 
że się zawaliŁ

I  ranem z nami weszła ;:o szerokich scho­
dach, których stopnie by! zniszczone i popę­
kane. na zewnętrzny dziedziniec, orjentując się 
w ciemności. Nagle, jakby sobie coś przypom­
niała, postąpiła kilka kroków wzdłuz muru 
obwodowego i zatrzymała się.

—  To tutaj —  rzekła, dając równocześnie 
znak dwom niemym tragarzom, obładowanym 
zapasami żyzmośói i naszymi podręcznymi ba­
gażami.

(Ciąg d..I:ry i ustąpi).

U w a g * :  Amahaggerowie, jak mi mówił Bil- 
lala, wierzą, że miasto jest nawń dzane przez du­
chy i nie zaglądają tam pod żadnym pozorem. 
W istocie, zauważyłem, te on sam czynił to 
z niechęcią i jedynie pociee: ła go myśl, że znaj­
duje aię teraz pod opieką JEJ. Zarówno mnie, jak 
i Leonowi wydało się to rzeczą ciekawą. ż« na­
ród. który nie boi się żyć między żmatyymi i który 
wskutek przestawania z nimi odnosi się do tru­
pów z pewmem lekcewaie dam. używaiąc ich jako 
moiterjołu opałowego, boi się zbliżać do mieszkań, 
które marli d  zajmowali -a życia. Wytłomaczyó 
to można tylko brakiem równowagi jaki spoty- 

jny u d7’frich. —  L. SI. H.
«  «  *
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Opozycja rozpoczęta walką z Mussolinim.
MANIFEST STRONNICTW OPOZYCYJNYCH. —  

BOJKOT PARLAMENTU,
Rzym. (PAT.) Dziś rozpoczęły się prace parla­

mentu zebraniem poświęeonem pamięci zmarłych 
posłów do parlamentu.

Rzym. (PAT.) W  przeddzień otwarcia parla­
mentu. w Lołath politycznych oraz w opinji publi­
cznej zapanowało wielkie ożywienie, które wzma­
ga się na skutek decyzji powziętych prze byłych 
uczestników wojny pod wpływem przemówienia 
Mussoliniego, a wreszcie oświadczenia złoionego 
przez grupy webo lżące w skład opozycji

Decyzja powzięta przez byłych uczestników 
wojny wywarła wielkie wrażenie i jest przedmio­
tem licznych koment-rzy. Jest to apel do całegj 
kraju i paramenta wzywający do przy* rócenia 
porządku wewnątrz kraju. Apel ten został przy­
jęty życzliwie. Stwierdza on iednat. że w czasie 
zajść z dnia 4 listopada członkowie stowarzyszenia 
byłych uczestników wojny stali się przedmiotem 
zniewag i napaści. Manifest stwń rdza. że napaści 
te wydarzyły się w wielu miejscowościach wło­
skich, a odpowiedzialność za te zajścia spada na 
członków partji faszystowskiej. Ta część mani 
festu uważana jest za dowód naprężenia istnie­
jącego międzj byłymi uczestnikami wojny a fa- 
szye imL

Wydamy wczoraj manifest stronnictw opozy­
cyjnych stwierdza kategorycznie, ie opozycja flis 
weźmie udz. iłu w pracach parlamentu, dopóki obe­
cna sytuacja wewnątrz kraju nie ulegnie zml nie 
Manifest omawia szczegółowo ołroną sytuację 
i stwierdza, że zdaniem opozycji konstytucja zo­
stała pogwałcona przez w ladzę wykonawczą, ora z 
że obecna większość parlamentu nie odpowiada 
istotnej opinji kraju. Manifeot domaga się możno­
ści sprawdzenia tej opinji i rozpisaniu nowych 
wyborów w atmosferze najzupełniejszej wolności.

Powyższy dokum«n£, który jest określ .ciem 
formalnem taktyki opozycji, obala przewidywania 
co do możliwości powrotu do parlamentu w pierw­
szych dniach jego yacy.

Mrjs: lifli o pracy swego rządu.
Rzym. (PAT.) Mussolini wygłosił na zebraniu 

deputowanych większości mowę, która ma rwtą 
pić oświadczenia młufoterjalse, składane zwyczaj­
nie w chwili podobnej.

Mówiąc o sytuacji wewnętmej pnemjer za­
znaczył, że mimo klęski strejków, zresztą szybko 
uregulowanych, porządek nie został poważniej za­
kłócony. Służba publiczna nie doznała żadnej 
przerwy, a naród w dalszym ciągu potężnie żyje 
i pracują. Milicja złożyła królowi przysięgę, co 
i znacza znamienny krok na drodze ku normal­
nym stosunkom, do których rząd chce dążyć szyb­
ko i bez przerwy.

Z kolei premjer podkreślił, że większość pa-ła- 
memtama ale m«że pomagać opozycji w jej grze. 
Nieobecni nie mają i nie będą mieli racji, gdy. 
służąc pozm ie sprawie poszanowania konstytucji, 
stanęli na stanowiska antykonstytucyjaem. Mów­
ca oświadczył, że tarcia w łonie faszyzmu zmniej­
szyły się. Part;a konsoliduje aię. Również zmniej­
szyły się bezprawia, to znaczy spoi idyczne akty 
gwałtu. Zresztą wszelkie bezprawia nawet ze stro­
ny faszystów, aą surowo karane.

Omawiając uoRtykę zagraniczną, wspomniał 
prjmjer o wytężeniu działalności rozwijanej prze*, 
rząd, który za- arł liczne okłady, konwencje, 
traktaty handlowe i traktaty przyjaźni i prowa 
dzil ich ratyfikację. Wykazuje to —  m ó- “  Musso- 
lini —  iż, zagraniczna polityka rządu utrzymuje się 
przy dyn ktywaefa podjętych we wrześniu 1122 r., 
a polegających na prowadzeniu polityki pokojo­
wej, przy stanowczej i ciągłej obronie politycznej, 
ekonomicznej J moralnej interesów narodu. Na­
stępnie Mussolżn? wymienia zarządzenia wydane 
na korzyść oświaty, oraz przeprowadzone w lej 
dziedzinie rdirmy, a nastęunie premjer wyli­
czył zarządzenia o charakterze ekonomicznym i fi­
nansowym.

Pm  mówienie swe prem j“  koń czy stwierdza­
jąc, iż rząd spełnił swe obowiązki i służył wiernie 
krajowi, poezem wzywa deputowanych większości 
do wypełnienia ciężących na nich obowiązków 
i do wspólnego wytężeniu. sD dla dobra ojczyzny. 
Po przemówieniu premjera deputowani tnządzili 
entuzjastyczną owację.

WOJOWNICZY FASZYSTA.
Rzym. (AW.) Przywódca prawego skrzydła fa­

szystów poseł Farinatti wj zwał redaktorów trzech 
dzienników opozycyjnych: ,J1 Fondo“ , „Giomale 
d‘ Italia" i „Cowiwa della Serra". Powodem mia­
ły być poglądy wyznawane prcez te dzieombi, że 
Farinatti jest narmiej odpowiedni na stanowisko 
prezydenta parlamentu.

Zaraeb u  Ito llifsgi.
Budapeszt. (PAT.) Potłcju wykryła zamach ko- 

munistów na regenta fłortfayeyo. Areszt w- jK> 
trzech komunistów.

RATYFIKACJA KONWENCJI 
WASZYNGTOŃSKIE J PRZEZ NIEKCY.

Berlin. (PAT.) Jak donor! prasa, minister juan 
pracy rzeszy opracowuje projekt ustawy, który 
uwzględniając układ waszyngtoński, przewiduje 
o Stateczne uregulowanie czasu pracy. Zdaniem 
praoy w związku z przyjęciem powyżozej ustawy 
przez parlament planowana jest ratyfikacja wkła­
du w aszyngtońskiego.

ROZSZERZENIE TRAKTATU W RAPALLO.

Moskwa. (PAT.) ..United Press" daroti, że 
między sawiełami a Niemcami toczą się rokowa­
nia o rozszerzenie traktatu i  Rapallo, przede- 
wszystkiem w tym kierunku, abv ustalone zostało 
prawne stanowisko przedstawiciela sowietów 
w Berlinie, oraz aby w Irodzo ustawowej zostały 
stw-ierdzonc prawa obywaieh i firm niemieckich 
w RosjL

LABOUR PARTY ODSUWA SIĘ 
OD KOMUNISTÓW.

Berlin. T A T  ) Z^T.ondynu donoszą, że komitet 
wykonawczy angielskie] partji robotniczej zalecił 
wszystkim związanym z t,ą partją organizacjom 
wydalić swoich członków, którzy jednocześnie na­
leżą do partji komunistycznej.

Kocioł bałkański.
Walki między Czarnogórcamt 1 Ałbańczykami.
Belgrad. (AW) Prasa donosi o wybuchu kroków 

wojeoatyob między Cramogóreami * Albaóezykaeii 
w swiązka z zrraordowanlen wył-zego urzędnika 
eznmagónklnra prZes bandy alfl 'ńskfe. Kilka ty­
sięcy Czarnogórców maszeruje w kierunku granicy 
aTmćrkiej. Saacfżak jest zupełnie odcięty. Spal »- 
oo kilka wsi. Po obu stronach liczni zabici.

KIERŁNSKI W PRADZE.
Praga. (PAT.) Do Pragi przybył na dłuższy po­

byt KiereńshI ł zamieszkał u p. Breszke-Kreszkow- 
sk’ej, zwanej hj,bką rosyjskiej rewolucji

Mdliła. (PAT.) Kdumoy hiszpański* uwolniły 
zał~gę hiszpańską w Toffor Hośarfc, eblęganą tam 
od dłuższego czasu.

NOWI CZŁONKOWIE GABINETU ANGIEL.
Londyn. (PAT.) Urzędcwo komunikują o nastę­

pujących mianowaniach: Majo«r Tryor miacowany 
został ministrem emerytów pułkownik Ashby mi- 
r.lstrem transportów, pułk Walter Co-mest fi­
nansowym sekretarzem skarbu. Wiliam Wats pro­
kuratorem generalnym dla Szko<ji. Podsekreta 
rzem Foreigne Office mianowany został podse­
kretarz stanu w ostatnim gabinciu^ "iltw -j ,i, B )■ 
nald Mac^cilly.

Paryż. 'TAT.) Do „Matina" donoszą z Buenos 
Aires, że cała załoga wraz z oficerami na zbun 
towanym okręcie brazylijskim ,.San Paulo" kapi­
tulowała.

Z wtorkowego posiedzenia Sejm.
Warszawa, (PAT.) W  uzupełnienia sprawosefa*

nia o wtarkowem posiedzenia Sejm  podajemy; 
następujące szczegóły:

W  załatwienia pierwszego pankm porządku 
dzietnego przystąpi ono do trzech ustaw skarbo­
wych. Dwie l n*cfa, f. j. ustawę nonrmjąeą m n ę  
przelewania nlerochomydi majątków i i w' sroń* 
państwa jako be ■'dziedzicznych, oraz kwectją 
zwolnienia od opłal public nych osób kormta. 
jarych z eksterytorjalnośei przyjęto bez więkwej 
dyskusji.

Przy dyskusji md trzecią ustawą, rtonnaftąolf 
sprawę zmiany statutu Banku Polskiego, rozwi­
nęła się obszerniejsza debata nad polityką B.r d W 
PoJifcłego. Politykę Banku atf kowal poseł Fw* 
stóg, dowodząc, że Bark Polaki spełnia wprawdałfl 
zadanie utrzymania kursu złotego, nte dał ’adoak: 
dość elastycznego Środka obiegowego. Pekryełfl 
w złocie jest —  zdaniem mówcy —  zbyt wysoWe 
i to powoduje w rezultacie drożyznę i .enądsa, 
czego następstwem jest wysoka stora proca*- 
towa.

W  odpowiedzi posłowi Frostfgowi zabrał głód 
podsekretarz etanu w ministentwie skarbu past 
Klamer stwierdź ijąn m. Ł, że Bank Polski mu* 
siał być ostrożny zarówno ze względu na. ujemny 
bilans handlowy, jako też z powodu kryzysu 
w Wiedniu. Z tego też powodu wstrzymana jerf 
zamierzona zniżka stopy procesowej z 12 ca Ig, 
OWnie sprawa ta po raz drugi staje się aktualni. 
Dziś odbyło się os obne zebranie podkomisji. Ju­
tro “prawu ta przejdzie pod obrady rady banków-

Co do polityki kredytowej to Bank Polski dą­
ży do tego, ażeby ułatwić bezpośrednią styczność 
z klijentaml, co byłoby w normalnych etosuokacS 
niewłaściwym, dziś zaś zaleca się z oowedu wieł* 
kiej różnicy między stopą procentową Banku Pol* 
skiego a banków prywatnych. W rezultacie dysku­
sji uchwalono —  jak już podaliśmy — er1 i uttan 
wę w brzmieniu proDon^wanem pmz komisją.

Po głosowaniu nad wnioskiem o wyrażuflU 
yołitm nieufności, które, jak wiadomo, wypadło 
orzyehyłuSe dlr. r-ądu. przyjęto w drugkzn i trze­
ci en czytania netową zaliczającą Krzessowfce M  
rzędu miasteczku W  dafezym rąeu posiedzeń!* 
pos. Bilski (Z. L. NA zreferował poprawkę Sena­
tu do ustawy o ©rganteacfach konsulatów i esyn- 
ności konsulów. Przyjęto poprawkę Fauni 
w mTŚł wniorku spknowej komisji.

Ks. Stycryfrki (Z. L. N.) składał sorŁwotdn 
nie z wniosku posła WHczyńskiepo (N. P R.)
0 zmianę ustawy, dotuczącej r'wciągnięcia na oby­
wateli państw obcych pTzeplrów prawnych o od­
szkodowaniu z ty*ułu nieszczęśliwego wypadku 
przy pracy, niezdolności do pracy, śmierci, jrkoteż 
braku pracy.

Następnie, bes uzasadnienia, prayjęto nflgłóść 
wniosku klubu Z. Ł. N„ Chrzrści,fańskiej Demo­
kracji i Związku ncrlasientgrnego P. P. S., oraz 
Khibu ChrzeAeljaóefro-Narodowego w sprawie 
t vhiżyć na Górnym Śląsku.

Na tem porządek dzienny wyczerpano i oorie- 
drenie zamknięto. Nastepne pojedzenie odbędzie 
się w piątek o r®dz. 4 po pełudniu.

Korzystny w sł|w  oo^atkó#
Komunikat urzędowy o wpływie danin i ffio* 

nopoli w październiku mówi o wielce korzystnym 
rezultac'*. Na pz (luninowanych w pażizlrmiktt
88.1 miijonów zł. z ważniejszych podatków bezpo­
średnich i prśroduich i monopoli wpłynęło z pór% 
fOO.5 milj. zł. Z pcrezczególnych polaków tylko 
podatek gruntowy dał mniej. nH r-ohminowano. 
natomiasl wszystkie inne wpływy przewyższyły 
inne kv,oty preliminowane. I t'-ak: podatek prze­
mysłowy, preliłmT.owany w sumie 2ń nriljouów 
zl„ dal 21.5 młl'onów zł., po łatek majątkowy, 
preliminowany w sumie 20 *n9j. zł., dał 22.4 miij. 
złotych.

BIURO BADANIA CBN.
Jak donosiliśmy, rzad podjął inicjatywę w kłw 

runku zorganizowan a biura dla badania cen. Dola 
11 b. m. rozpa+ryw^no właśnie odm Śny projekt. 
Wsnomr;ane biuro ms być nie nowann urzędem, 
lecz pewnego rodzaju formą arbitrażu. Zadaniem 
jego bvł>by uświadomieniem zarówno ^poUczeń- 
stwa. jak i poszczególnych instyłucwj pailstwe- 
wych o -otrzebie liczenia się ze światową wartością 
'lotege, ©raa ułatwienie wjentarfl co do 

j w jakich srranicach ocny nasze odp )wiaKtają cenom
1 na Zachodzie,
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WINA WĘGIERSKIE, ggffc
francuskie, austryjackie, hiszpańskie, włoskie, reńskie, 
koniaki francuskie, likiery krajowe i zagraniczne

poleca

W o jc ie c h  OLSZOWSKI K r a k ó w
Jednorazowa próba przeaon? każdego o jakości11! 1530

8
— s e i i

W  Chóry mieszane!
Jl! wyszedł „Trzeci Grłos“ (te)

Z 220 pif n̂i opracowanych na 2 glosy w  „Śpiewniczkn 
Mł. Pol.* —  przeszło 50 pieśni może być przy pomocy 
„Trzeciego Głosu* śpiewanych na 3 lub 4 głosy mieszane.
 g===. Cena 1 złoty h—■■ ■ -----

Do oaljtia: u M in  SEMIUDM m ffllHffll.
Kraków 9. Nowa Wieś. S

Rekhma jest dźwignią 
handlu i przemysłu!

Do nabycia u X. Gadowskiego
w Tarnowie, ul. Chyezowika 8. (irattoi

Katsołl!zm większy dla Bzkół średnich po 2 
zł. — Wyciąg zeń dla szkół powsz. po 50 gr. 
Dodatek ppc’og. dla semin. naucz, po 1 zł. —  
Katechezy Biblijna do Malej Biblijki z przygot. 
do L spowiedzi i Komunii św. po 2% / zf Historia 
Kość., skrót dla semin. naucz, po 3 zł. —  Dobry 
Pasterz, modlitewnik dla dzieci 2-go, 3-go, 4-go 
roku nauki, oprawny od 1 zŁ -y  Dobry Pasterz 

dla starszych, oprawny od 1V2 zł.
Inne podręczniki, (żadnego nie brak)

W  KSIĄŻNICY POLSKIEJ.
Nadto przeszło 12 tysięcy widoczków staraoskoiawyeh 

do fotoskopu, przewałnlo barwnych.

OL U  ryconowy ze
świeżego transportu 

w skrzynkach — cztery 
DUazki po 10 kg. do na- 
tyi hmia ifowej dos t awy  
tylko hurtownie w Polsk. 
Towarzystwie Handlowem 
R. A . Kraków, ul.' Sław- 
kowsk 1 1. Tel. 2072. 1602

W DOW A
s  8 - n le m  d ro b m y eh  
U e r i f  p o  f r a i l e u l e  d a la  
8/3  1 S i  i m i r ł y i d  a  k r a -

URZĘDNIKOM PAŃSTW OW XH
M a g a z y n  I p r a c u w n l a

A. MASŁOWSKIEJ
KRAKÓW, irl. FloryaAska 29 w podworcu

poleca: suknia, bluzki Jadwabae z crep
de chin materyalne i wykwintną bieliznę.

24

których nieruchomości obciążone są hipoteką w listach 
zastawnych polecam obecnie zakup no tych listów.

Informacji udziela Kantor wymiany 162S

K A R O L  G9TTLIEB, Kraków, Rynek 17.

A. G R A L E W S K I  i S-ka
zaprzysiężo n y  do staw ca w in  m szalnych

w Krakowie, ul. Bracka 11 
poice* Wina węgierskie Hegyelajskle
do e t '4 w  liturgicznych d la P. T . D uchow ieństw a — o raz  

w szelkie gatunki w in i koniaku. 1623

k b ir s k ln a  b r n k .  p r z y  p r a ­
s y  s l s t o  n a p r i w y  I k ia *  
s|l s k le p o w e !  p .  M j t y k a ,  
i .  p . S t a n i s ł a w i e  Z a r ż y  
e k lm , H a s a r a a ,  b l > , a  
H t e b e lw e s e r c a  e  l a m a  
w ą  p e r n e e  I  w s p a r ­
c i e  — n a d c h o d z i  b o w ie m  
z im a , b y  m o g ła  t e  d z le e l  
o lcry d  1 w y z i  j r l ć  — a "  to  
n l«  a y - .a .  aa )e| - lH ly  z a . 
r o b e k  d i l e n s ,  n l e s t a t , -  

M AR IA Z A R Z Y C K A
w dow a 1111

K r a k ó w ,  a l  O łn g a  I .  3 4 ,  
p a r t e r  w  p o d w o r c u .

Zrozpaczony kaleka 
uczestnik Światowej - 

Wojny i były 4 letni jeniec 
Syberyjski sparaliżowany 
ninmając na leczenie pro­
si P. T. o łaskawe datki 
do Adm. „Głosu Narodu* 
pod “Zrozpaczony*.

Istniejący od roku 1902, wielokrotnie odznaczony na wystawach  
krajowych i zagranicznych

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻOWI MOZ AJ'ii
S . CI. Żeleński

KRAKÓW, Aleja Krasińskiego 23. Tel. 137,
Wykonuje wszelkiego rodzaju oszklenia artystyczne, 
witraże, mozajki etc. pg. projektów wybitnych 
artystów — na warunkach nader dogodnych. 

Prospekty i p o r a d a  zawodowa b e z p ł a t n i e ,
- rJ

8

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 3 9 6
NAJSTARSZA FIRMA W P flLS G i

ODLEWNIA DZWONOW
Braci FE1CZYM SKKH

w Kałiuzu, ul. Cmentarna. Tsl. Nr 29.
I w Przemyślu, ul. Krasińskiego 63. Tal. (Ir 103
J lz iK on  złjtjai ssdalanii J t i l n n m  wjslaii;'] krjjwyrt 

z iirn itn yó .

Dostarczi dzwony harmonijna, Jaka też po]3- 
dyńcza z  metalu pierwszel Jakości na jak n a j­
dogodniejszych warunkach.

Coslidattala aa składach w ieUę Ilość dzn Jnów gotowych o rozmaito] wadzo i tonaah 
Równia! przyjmuje Firma stara pęknięta dzwony do przetopienia.

Przy zaaytanlach uprasza się dokładni a adresować l i l i i

®®®®®®®@®®®®®®®®®©®®®@®0® 
— — — A— — — BBIH'1 IW ill l l l l l IfMi1 ilillR' III  

W IN A  W ĘG IER SK IE:
mszalne, toka|skie słodkie I wyt?awae, 
wina francuskie, austriackie, hiszpań­
skie włoskie I reńskie, koniaki fran­
cuskie I likiery zaifraitlczue oraz wła­

snego wyroku poleca firma

J. BIELICKI dawniej W. Friisch
Kraków, Maty Rynek. 1210

U W A G A :  P r z y  z a k u p o l e  K i l k u  b u t e l e k  o d p o w i e d n i  r a b ^ t .

Obuwie Damskie i Meskie
P O L E C A

Tip-Top
MAGAZYN BIELIZNY P O L E C A

A. Skćrczewski i Pslakiewic:
Kraków, Floriańska 13.

Wydawca; za „Gioa Hjtfodu* Spotka Wydawnicza t  ogran. odpowiedz, ffc. H c i l e k s a ,  —  Redaktor uaczelny i odgow. Jan M a t y a s i k ,  
PrukArnia „Gło?-n Narodn" n  Krakowie pod zarządem Roniona Ferfca.


